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■Im  kw art półrocc. w ł  
P m a m l t  w  kraju 1 —  a.—  e.—  i ł —

# Za granicą 1.50 <.50 9.— 16-—
Z a  z m ia n y  a d re s u  30 k o p .

OGŁOSZENIA: Z a w iersz petitow y lub je go  m iejsce  
przed tekstem 40 Kop. pierw szy i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. p ierw szy 1 10 kop. na­
stępny raz, z w ia d ,  żałobne po 40 k. W  ru bryce
.N adesłane* w iersz petitowy lub jego  m iejsce 1 rb.

N u m e r p o je d y n c zy  5 ko p .
Pranomsratę I ogłoszenia przyjm uje A d m in is tra c ją .

ś • f p .

Piotr Filipowski
b . o z ło n e k  s ą d u , o b y w a te l z ie m s k i.

Opatrzony świętym i Sakramentami, po długich i ciężkich cierpieniach zasnął w  Bogu dnia
11 go lipca 1911 roku w  Tiuhunikacli.

O czem  pogrążeni w  ciężkim smutku żona, córki i zięć zawiadam iają rodzinę, przyj aciół. 
kolegów  i znajomych. Pogrzeb odbędzie się dnia 14 lipca w  Cudnowie. 3278

Patefony i w lepszym  gatunku płyty w  największym  w yborze po cenach 
um iarkowanych poleca skład głów n y instrumentów m uzycznych 
J .  IN D R IS E K , Kijów, K reszczatyk JŚ6 41. Filia w  Baku.

nut
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Ko lu ch d w g u b .podolska, poczt. Ty- 
wrów . Obora zarodowa: Byczki 

ras. holenderskiej po rcpi oduktoiach 
licencyunuwanych. Prosięta rasy 
w ielkiej angielskiej. 3153

1-a  lecznica B en tystyo ra
przeniesiona na P ro re z n ą  AA Ib .
Przy lecznicy o h ir u ^ ą . 2458

Skład Fabryczny: K r e s z c z a t y k  3 8 ,  w podwórzu.

Ja mpoi-Podolski
Pr tnumeratę 1 ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego1'
przyjm uje 39!

i  W o i lz im o n  B i t m i m k i ,

W IN N ICA 3135

prenumeratę do „ D z ie n n ik a  K i­

jo w s k ie g o "  przyjmuje
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f t t n f l p n t  P°lak- Przy-im- kon?-U i u u c i .  i) na czas n ie o g ra m - 
o z o n y . Lubar gub. wołyń. Rogowski.

325°

^  roku filozofii 
l l l  uniwersytetu jag iel­

lońskiego poszukuje kondycyi na 
czas od sierpnia r. b. do maja r p. 
W arunki od umowy. Adres: Często­
chowa ul. Panny Maryi Nś 55 m. 12. 
Stetkiewicz. 3*37

P o w a gi le k a rs k ie  zgadzają się z 
tern, że E p ile p tic o n  D -r a  W eila  
(p ro s z k i)  jest nieporównanym  środ­
kiem przeciw  Epilepsyi. Z  mnóstwa 
orzeczeń pp. I-ekarzy przytaczam y 
tu następujące: D .r  E r. L a s z lo , 
P ro fe s o r  H y g ie n y  w  B u d a p e s z ­
c ie  pisze: „EDilep‘ icon D-ra W eila, 
zupełnie udana kom binacja, m osę na 
zasadzie najskrupulatniej przeprow a­
dzonych doświadczeń i równoległych 
prób polecie jako środek stanowczo 
pew ny w leczeniu Epilepsyi, dla 
zw alczania ataków epileptycznych, 
histerycznych i clioreatycznych, jak 
również i w  leczeniu delirium tre- 
mens". Epilepticon jest do nabycia 
w e wszystkich aptekach —  cens du­
żego pudełka rb. 4 W yró b  w yłącz 
ny: A p te ka  pod Ł a b ę d z ie m , 
F r a n k f u r t  n/M. Skład w  K ijó w ..: 
Południowo-Rosyjskie T-vfo Handlu 
Towarami Aptecznymi. G ło w ry  skład 
na Cesarstw o i Królestwo, Apteka 
E. Treutiera w  W arszaw ie, Nowy- 
Świat 60. 2121

Na Węgrzech.
W  Budapeszcie słońce pali. P rzy trzydzie­

stostopniow ych upałach trudno jest robić trzeźwą 
politykę. A  właśnie ten sezon letnich upałów 
>rybrała sobie opozycya zjednoczona panów 

Kossutha i justha, aby rozpraw ić się z osła­
wioną „w iększością pracj Khuenowską* i kto 
wic? —  może gabinet hr. Khuena zwalić. 
W  ciągu ostatniego tygodnia rzeczona opozy­
cya przeciw ustawie w ojskow ej, (którą rząd 
w prow adził jeszcze w czasie w yborów  pow sze­
chnych w A ustryi do sejmu węgierskiego w 
nadziei, że sejm w ęgierski uchwali ją , zanim się 
zb.erze parlament austryacki) —  zmieniła się w 
gw ałtow ną obstrukcyę.

Niema już m owy o gładkiem uchwale­
niu ustaw y wojskowej na Węgrze* h —  absolu­
tnie nikt już dziś nie liczy na stronnictwo pra­
cy — w szyscy wiedzą, że te z  koncesyi narodo­
w ych niema na W ęgrze :h konstytucyjnie u- 
chwalonaj ustaw y wojskowej. A  o tę w  tej 
chwili g ló w rie  idzie czynnikom  decydującym  w 
A uslro-W ęgrzech. W ypow iedział to bez ogró­
dek cesarz Fr. Józef w swej mowie tronowej, 
któjrą we wtorek zagaił sesye parlamentu au- 
stryaciiego .

O bstrukcya w sejmie węgierskim  ogro­
mnie ułatwiła zadanie polityczne dla gabinetu 
br. Gautscha w Austryi.

W obec tego, co się rozgryw a obecnie w 
sejmie węgierskim, niema się co spieszyć w 
A u stryi. Pow szechnie przeto jest wiadomo, że 
w stępna sesya now ego parlamentu ludow ego w 
W iedniu po pierw szych w stępnych czynnościach 
ukonstytuowan a prezydyum i biura izby po 
pierwszej próbie pracy w  kilku dyskusyach o 
przedłożeniu bankowem i tragedyi Drohobyc- 
kiej z końcem miesiąca lipca zostanie odro­
czona.

K ied y  tak w  iednej stolicy naddunajskiej 
zyskano na czasie i spokojnie przygotow ują się 
do sesyi jesiennej, w drugiej stolicy na W ę­
grzech panuje gw ałtow ny ruch.

Na ulicach Budapesztu upały tropikalne 
w pięknym pałacu sejmu w ęgu rskiego nad Du­
najem, zbudowanym  na wzór parlamentu an 
gielskiego nad Tam izą— panuje rów nież tropi­
kalna temperatura parlamentarna. Każdej chwili 
może przyjść do wybuchu. Na razie obstrukcya 
prow adzona jest „na zim no*, zw ykła techniczna 
obstrukcya, odczytyw anie katalogu, głosowanie 
imienne, wnioski najobojętniejsze o udzieleniu 
urlopu temu lub owemu posłowi, dyskusya 
nad wnioskiem, glosowanie imienne i tak bez 
końca w kółko. Czasem gorętsze słowo, cza­
sem przycięcie słowne, które doprowadzi do 
bezkrw aw ego pojedynLu —  a czasem krw aw a 
rozpraw a honorowa, jak  ostatni pojedynek na 
szable między posłem Zoltanem  D esy a redak­
torem „Pesti Naplo* d-r Edwardem Palyć.

T o  znów  namiętna interpelacya, która 
rząd przypraw ia o kłopot.

Poseł Emeryk Iw anka ze stronnictwa 
Kossutha wniósł we środę do rządu interpela 
cyę tej treści: „czy  wiadomo jest prezydentowi 
ministrów, że hr. Aehrenthal kazał rozdzielić 
między m alissorów i mirditów 10,000 najlep­
szych karabiaów  i wysłał pieniądze na wszczę 
cie powstan; a albańczyków  przeciw Turcyi, że 
zatem hr. Aehrenthal jest w łaściw ie jedynym  
inicjatorem  powstania w A lbanii, a teraz hr 
Aehrenthal się w ypiera sw ego współudziału i 
tym samym ludziom, których w zeszłym  roku 
używał d 'a  sw ych celów politycznych, dzisiaj 
odcina dow óz żyw ności z A ustro-W ęgier i po­
zw ala im z głodu mrzeć? Jeżeli prezydent mi 
nistrów o tem wszystkiem  wie, czy mniema, że 
takie postępowanie jest do pogodzenia z hono 
rem monarchii i czy nie sądzi, że politykę 
zagraniczną powinno się raczej prowadzić *z 
większą uczciwością, a z mniejszym machiawe 
1 izmem*?

Minister spraw iedliw ości Szekely w ciągu 
czytania tej interpelacyi Iwanki zaw ołał, „że 
graniczy ona ze zdradą stanu*. Na dzisiejszem 
posiedzeniu rejmu musiał jednak m:nister Sze­
kely słow a swe cofnąć i interpelanta, posła 
Iwankę, przeprosić.

Od tygodnia stale powtarzającym  się ar­
gumentem obstrukcyi jest żądanie, aby hr. Ko- 
loman T isza  dał opozycyi stosowne zadośćuczy­
nienie za sw ą mowę w A rpadzic.

A ni rząd, ani większość izby nie ma środ­
ka zmuszenia gw ałtow nego l i s z ę  do cofnięcia 
ostrych słów, które w Arpadzie skierował pod 
wrażeniem w ybryków  obstrukcyi przeciw tej 
św aw oli parlamentarnej. A  jednak obstrukcya 
za m owę arpadzką hr. T iszy  czyni odpow ie­
dzialnym  rząd szw agra hr. T iszy , rząd hrabiego 
Khuena. I niew ątpliwie niecierpliwe i w y zy ­

w a ją ce  po stęp ow an ie K olom an a T is z y  p rzy czy ­
niło  się sta n o w czo  do zaostrzen ia stosunków  
parlam en tarn ych  na W ęg rzech .

Jeden ty lk o  prezyd en t m inistrów , hr. 
K h u e n -H e d erv a ry  n ie  traci zim nej k rw i i liczy 
na upały  oudapeszteńskie, żę te  w reszcie  sp ra­
w ią, czeg o  rząd zrob ić  nie m ógł: p rzy w ró cą  do 
opam iętan ia zaciekłą obstrukcyę.

H r. K huen argum entuje w  ten sposób, 
jak  to „P e ster  L lo yd *  k ilkakrotn ie podkreślał: 
w iększość m usi p rzy jm o w ać c y b u c h y  obstruk­
cy i z  najw iększym  spokojem . W ię k szo ść  p racy  
ma św iadom ość sw ej n iew in n ości, w ie bowiem , 
że w o b ec  o p o zy cy i nie za w in iła  niczem , cob y 
w ybuch g w a łto w n ej ob stru kcyi u sp ra w ied liw ia ­
ło. Ż ąd an ie  obsti ukcyi, a b y  w ięk szo ść  pracy 
potępiła m ow ę arpadzką hr. T iszy , je st niem o- 
żliw em  d o spełnien ia, g d y ż  m ow a ta n ie b yła 
w yp o w ie d zia n ą  w  sejm ie i „w ię k szo ść  pracy* 
nie m oże b rać za  je j w yp o w ied zen ie  przed w y ­
borcam i żadnej od p ow iedzialn ości. Z resztą  na 
n ieb y  się to n ie zdało, g d y ż  o p o zycya  d o w io ­
dła, że za w szelką  cenę chce zatam o w ać ob- 
stru k cy ą  n atu ra ln y  b ieg sp ra w  parlam en tarn ych  

m ow a arp ad zka  jest ty lk o  Dozorem , k tó ry, je ­
żelib y  się  usunęło, to zaraz ca ły  tuzin in n ych  
podobn ych  p o zoró w  d a  ob strukcyi o p o zycy a  
znajdzie,

A ‘ie n ic n ie trw a w iecznie na św ie tle . I 
obsti ukcya w ęg iersk a  sk o ń czy  się, i je j  bow iem  
tchu zabrakn ie.

A  tym czasem  w  n arodzie istnieje potrzeba 
spokoju  i dążenie do p rzep ro w ad zen ia  „ko n iecz­
ności lu d o w ych *.

N iechże się przeto obstrukcya w y ży je , a 
potem  przyjdzie kolej na sp okojn ą pracę. R ząd 
nie m a in n eg o  środka pokon an ia  obstrukcyi, jak  
ty lko  w beznamiętnej wytrwałości czekać koń­
ca. T e j cierp liw o ści rząd  nie straci i ze stanu 
beznam iętnej w y trw a ło śc i n ie  d a  się n aw et w 
m iesiącu n ajw yższej k an iku ły  budapeszteńskiej 
w yp ro w a d zić . R ząd  nie sta w ia  ob strukcyi ża ­
dnych  przeszkód, ani n ie staw ia  żad n ych  ter­
m inów . R ząd  ma czas, rząd  m oże czekać, aż 
ob strukcya sam a w  sob ie w yczerp ie  się i z ła ­
mie. I to je s t je d y n y  term in, k tó ry  je j m ożna 
postaw ić.

R zeczą  rządu będzie jed y n ie  utrzym ać du­
cha so lid arn ości w  szereg ach  w iększości pracy, 
a p rzy  dobrej d yscyp lin ie  n ie będzie to zb yt 
trudnem . S p o k ó j i c ierp liw o ść— oto są środki, 
k tóre rząd  n a  W ę g rze ch  zastosuje. P rzecież na 
sejm  w ęg iersk i p a trzy  c a ły  kraj. A  ten kraj 
w cale  n ie ży czy  sobie w alki, ani „h e c y * , ty lko  
chce p ra cy  i reform .

P orząd ek d zien n y sejm u je s t  tak  zestaw io ­
n y, że n aprzód musi b yć u ch w alon a ustaw a 
w o jsk o w a , potem  budżet, a n a końcu u sta w a  o 
reform ie w yb o rczej. O tó ż k ra j chce i budżetu 
d la  o ży w ie n ia  ży c ia  go sp o d a rczego , i reform y 
w yb o rczej dla potrzeb ludow ych.

Kraj o tem wie, że kto opóźni uStawę 
wojskową, opóźnia także l  ?d£et i reformę w y­
borczą.

R zą d  hr. K h u en a liczy  przeto  n a  żyw io ły  
dem okratyczn e n a  W ęg rze ch , te  n ie pozw olą 
na opóźnieniu tych  kon ieczn ości ludow ych .

N a razie w  B udap eszcie pan uje kanikuła 
i chaos. W iedzą o tem  dob rze w ę g rzy , że ten 
stan  anarchii parlam en tarn ej w  W ę g rze ch  w y ­
chodzi ty lk o  n a k o rzy ść  A u stry i.

I d latego  z tem skończą rych lej, niżeli 
dziś się m oże w yd a w a ć.

W L.
Budapeszt, 21/7 1911 r.

dług dołączonego wzoru, poświadczoną W porządku 
ustanowionym i w  ten sposób pow iększyć liczbę 
nielicznych kulturalnych w yborców  rosvan. W  łą­
czności siła. Jeżeliby jednak niemożliwem okazało 
się w zięcie udziału w  w yborach przez plenipoten- 
cyę, to proszę mnie o tem zawczasu powiadomić.

W yb o ry radnych odbędą się w  Mińsku w 
domu szlacheckim.

Proszę przyjąć zapewnienie zupełnego sza­
cunku,

(podp.) S. Sorniew."
Z am ieściw szy ten list „Kuryet W ileński"

pisze:
Pow yższy list dowodzi: po pierwsze, że po­

wiatowy m arszałek szlachty w  Mińsku w j stepuje 
ofieyalnie jako agitator przedw yborczy oraz, że dla 
wytworzenia większej liczby „kulturalnych w ybor­
ców  rosyan", k 'órzv, jak  to zaświadcza urzędowo 
p. marszałek, są tutaj bardzo nieliczni— trzeba ucie­
kać ęię do środków nadzwyczajnych, niemal sztu­
cznych. 1

Ciekaw ą b yłaby jednocześnie wiadom ość, o 
ile agitacya w yborcza, prowadzona przez osoby u- 
rzędowe, zgodną jest z literą i duchem praw  obo­
wiązujących.

Urzędowa agltacya przedwyborcza.
ledna z osób, należących do kuryi nit-pol 

skicj, komunikuje „K urycrow i W ileńskiem u" nastę 
pujący list, jaki w  tych dniach otrzym ała od miń­
skiego powiatowego m arszałka szlachty z d. 28 go

S f r a i c l w a  rc s iie  w  G alicy:.
Poniew aż nie przyszedł do skutku projekt 

stworzenia jednolitego klubu ruskiego, komisya, 
wybrana przez trzy poszczególne grupy ruskie, 
opracowała statut dia związku trzech klubów. 
W edług §  1 tego statutu do „Ukraińskiego S o ­
juszu* należą trzy kluby poselskie. Frakcye te 
obejmują: 18 posłów galicyjskich, należących 
do ukr. partyi narodowo-dem okratycznej 5 po­
słów ukr partyi radykalnej i 5 posłów ruskich 
z Bukowiny.

Każda z  tych trzech frakcyi ukonstytuo­
wała się osobno, a związek ich w e wspólnej 
organizacyi jest dość luźny. Po długich tar­
gach zgodzono się mianowicie na takie unor­
mowanie wzajem nego stosunku, że uczestnicy 
związku obowiązani są do solidarnego głosow a­
nia tylko w sprawach „zasadniczych i w spól­
nych*.

K tóre spraw y są zasadnicze i wspólne, 
może być oznaczonem tylko na wspólnem zgro­
madzeniu całego związku większością trzech 
czwartych głosów . Po za tem każda z trzech 
frakcyi działa samoistnie. Do zadań związku 
należy desygnow ać kandydatów ukraińskich do 
komisyi izbowych. W  sprawie desygnowania 
kandydata ruskiego z grona posłów  galicyj­
skich do delegacyi dla spraw wspólnych po­
stanowiono, iż co trzeci rok ma być w yzn a­
czony do tego mandatu jeden z radykałów  ru­
skich.

Statystyk w yborczy „D iła*, grupując g ło ­
sy ruskie, oddane przy ostatnich w yborach w e­
dle partyi, z uciechą rejestruje stratę partyi 
rusofiłskich, które w  porównaniu z ilością gło 
sów, otrzym anych w r. 1907, uzyskały mniej o 
21% t. j. o 3 1,518  głosów. Zestaw ienie to je ­
dnak, jak wykazuje „C zas*, nie jest dokładne. 
Ilość wszystkich głosów  ruskich w r. 1907 w y­
nosiła 534’2t3: z tych ukraińcy wszelkich od­
cieni zdobyli 384-225 t. j. 72 proc., rusofile 
mieli 149 988 t. j. a8 proc. Obecnie na 462 018 
głosów ruskich 351-548 t. j. 76 proc. padło na 
kandydatów ukraińskich, na rusofiłskich zaś 
110 470 t j. 24 proc. Jakkolwiek rusofile stra­
cili tylko 4 proc., to jednak wskutek rozbicia 
głosów  i wzajem nego zw alczania się grup tei 
partyi zdobyli zaledwie dw a mandaty. „Russka 
rada* zadowolona i tym nabytkiem umieszcza 
w „Prikarpatskiej Rusi* uroczystą odezwę, 
której w yraża uznarie i podziękowanie dla 
wszystkich, co w toku akcyi wyborczej s^ąh 
pod sztandarem „ruskiej narodowej idei* ; 
przyczynili się do pom yślnego wyniku. Z  ode 
zw y tej drw i sobie staroruski „H ałyczanin; n a­

wali „now okursczyki*. J ta to piemęzna law i­
na zmiotła rusko-narodowych kandydatów, a nie 
jakaś idea now ego kursu. Co tu mówić o ja ­
kiejś idei! T u  trzeba mówić o pieniądzach. 
Stronnicy now ego kursu mieli moc pieniędzy, 
za które kupili sob>e najtęższych agitatorów. 
A gitatorzy ci rozbiegli się po w yborczych okrę­
gach i przymusili w yborców  bądź namową, bądź 
poczęstunkiem, bądź pogróżkami i terorem do 
oddania głosów  na kandydatów  „now ego kur­
su*. Gdzie było więcej i lepiej płatnych agi­
tatorów, tam było i powodzenie kandydatów, 
tak, że w końcu nie było góry, przez którąby 
nie przełazi osioł, naładowany złotem. A  gdy­
by na każdego kandydata now ego kursu było 
tyle pieniędzy, co na d-ra M arkowa, to ostate­
cznie w szyscy przeleźliby do parlamentu. Mój 
Boże, jest i za kim i za co stanąć! Można 
było brzuszek napaść dowoli, gardło przepłukać, 
napchac kieszeń i stać się w dodatku patento­
wanym luskim patryotą. T o  samo można po­
wiedzieć o p. Kuryłow iczu, który nie tak siłą 
nowego kursu, jak czarem dźwięczącej idei zo­
stał posłem. W ogóle przy ostatnich wyborach 
nie trudno było kandydow ać wyznawcom  n o ­
wi go kursu; żaden z nich nie potrzebował do­
być choćby nawet miedziaka z własnej 1 ieszeni.

P rzyczyny klęski rusofilów inaczej ilustru­
je ukraińskie „D ilo*: „O bóz m sofilski staną? do 
akcyi wyborczej podzielony na dwie frakcye: 
staroruską i „now okursną*. Pierw sza liczyła 
na pomoc namiestnika, który od dłuższego cza­
su starał się ją  podnieść na stanowisko „po­
rządnych rusinów*. D ruga rzuciła się do wal­
ki wyborczej, zaopatrzona w „hrosąewi zasoby* 
od swoich iosyjskich  opiekunów a la hr. B ó ­
br inskij. Obie te grupy upadły, d o  straciły 
świadomość dozwolonych granic*. Gdzie te 
granice leżą, tak dalej objaśnia „D ilo*: „Nie
od dziś trw a w alka między obozem ukraińskim 
a rusofilskim. W  miarę, jak obóz ukraiński 
wzrastał w siłę i znaczenie, rusofilskie sposoby 
walki przebierały coraz mniej w środkach. 
Ukraiństwo i rusofilstwo opierają się jednak na 
tym samym etnograficznym  elemencie. W a k a  
toczy się między nimi o narodowe uświadom ie­
nie ludu, o jego  „nacyonalną duszę*, ale w al­
ka ustać musi tam, gdzie polskie panowanie 
zagraża tej podstawie, na której opiera się u- 
kraiństwo i rusofilstwo. A  więc — konkluduje 

D ilo*— dozwolone granice leżą tam, gdzie się 
zaczyna interes polski".

czerwca st. st. r. b. I mf n j 1 ----
tomiast „Prikarpatskaja Ruś* tryumfuje, że ani

w yznaczył zjazd w yborczy w  Celu obrania radnych 
do mińskiej powiatowej rady ziemskiej. Zbliża się 
chw ila  w ielkiej doniosłości dla całej Rusi Z a­
chodniej. Mniemając, że reforma ziemska, nadana 
naszemu krajow i z rozkazu Najm iłościwszego Mo­
narchy, powinna być epoką nie lylko dla ekono­
micznego, ale i dla narodowego odrodzenia całej 
Rusi Zachodniej, znajdującej się na drodze do sto­
pniowego pochłonięcia przez polszczyznę, że unika 
z tendtneyami polskiemi możliwą jest jedynie przy 
skoncentrowaniu miejscowych ziemskich sit kultural­
nych rosyjskich, ja, w  imię sprawy naszego nie­
szczęsnego („obezdolennago") kraju, odwołuję się 
do pańskiego uczucia miłości dla m iejscowych ro­
syjskich mas ludow ych i najpokorniej proszę w y ­
słać na w ybo ry w  charakterze pełnomocnika kogoś 
z najbliższych krew nych (męża, brata, syna, ojca, 
siostrzeńca, zięcia lub wnuka) z plenipotencją w e

jeden kandydat „halicko-ruskiej rady* nie prze 
szedł. Zdaniem  organu d-ra Dudykiew icza, upa­
dek starorusinów przy ubiegłych w yborach jest 
jednym  więcej dowodem przeciw pojęciu „ru- 
teństw ar (odrębności narodowej rusinów od r o ­
syan.),

„H ałyczanin* wńn, upadku sw ych kandy­
datów przypisuje innym czynnikom. Jak w ia­
domo, moskalofilska „russka* rada zaprowadzi­
ła była obecnie na cele w yborcze narodow y 
podatek-lawinę (Schneballen System). „B yła 
to —  powiada organ staroruski —  istna law i­
na pieniędzy, która zasypali, adherentów now e­
go kursu po same uszy. Skąd się stoczyła ta 
lawina? Nam nic do tego. W  każdym razie 
nie z Karpat, ani nawet z Przykarpacia, bo tam 
law in niema. A  jednak law ina była, jak  św iad­
czą o niej pozostałe ślady tam, gdzie kandydo-

Z prasy polskiej.

Bojkot szkolny.
Michał Synuradzki w „Biesiedzie L iterac­

kiej* omawia uchwały zjazdu N.-D. i dochodzi 
do następujących konkluzyi.

„W edług mego rozumienia przywiązywać 
wagi do tego aktu nie można. Czem on bowiem 
jest właściwie? Krokiem politycznym? Jeżeli ma 
być takim, to ze względu na sprzeczności w  nim 
zawarte— stanowi krok fałszywy. Uchwały same się 
zbijają. Przede wszystkiem dziś, po oc tonięciu z 
wrażeń i roznamiętnienia, mowy o bojkocie szkol­
nym być nie może. Młodzież szuka nauki, aby so­
bie zapewnić przyszłość i oczywiście idzie tam, 
gdzie znajduje naukę dobrą, nie zafałszowaną wzglę­
dami politycznymi, nie przepojoną uprzedzeniem 
lub niechęcią, fest to zatem wybór rozsądny i prze 
zom y —  wybór praktyczny. Nikt nie pójdzie do 
sklepu po zakup materyałów spożywczych, lub ja­
kichkolwiek użytkowych, jeżeli wie, że w tym 
sklepie nie dostarczą mu materyałów bez zarzutu, 
lecz wadliwych, : których użytku niema, tak samo 
poszukujemy szkół z dobrą, zdrową, czystą nauką 
Gdzież tu bojkot? A co do piześladowania mło­
dzieży, uczęszczającej do szkół rządowych, jeżeli 
coś podobnego istniało w okresie zdenerwowania 
ogólnego, to obecnie objaw ten już us.ąpił i należy 
do przeszłości. Dalej narodowa - demoktićya orzT- 
mawia go-ąeo za szkołą polską i jed aocze lnie iąie 
łaskawe pozwolenie, niech każdy sobie uczęszcza 
do szkoły takiej lub innej, wiedząc doskonale — 
co sama stwierdza—że ta inna szkoła nie odpowia­
da, zadaniu. Jak jedno z drugiem pogodzić? Nako- 
niec narodowa-demokracya chyba wie i o tem do­
brze, że warstwy nieuświadomione należycie i nie- 
ugruntowane w  zasadach obowiązku względem 
przyszłości swoich dzieci będą te dzieci posyłały 
Łam, gdzie najtaniej, nie zwracając uwagi na żadne 
inne względy, a więc nie do szkoły polskiej, która, 
stojąc o własnych siłach, musi być droższą. W o­
bec tego, szkoła polska silnie ucierpi — inaczej być 
nie może.

„Słowem, uchwały zjardu narodowe! demo 
kracyi wierzą, iż przeniknięte dobrą wolą, najszczer 
szemi chęciami, w analizie krytycznej przedstawia 
ją się nietylko jako chybiające celu, aic nadto wne - 
szą do społeczeństwa nowy zamęt i rozgoryczenie"

Wiliam Nlakepeace 
Thackeray.

W iliam  Thackeray, którego stuletnią 1 ocz- 
nicę urodzin uroczyście obchodzi obecnie lite­
racki św iat angielski, należy do tych w yjątko­
w ych pisarzy, których sław a i poczytność po 
śmierci ustawicznie wzrastała. Za życia zaćmie­
w ała Thackeraya popularność Dickensa i ty l­
ko w nielicznem kółku cieszył się należy tem u- 
znaniem. Obecnie dopiero historycy literatury 
stawiają go w rów nym  rzędzie z Dickensem, 
a ponawiające się z roku na rok w ydania jego 
ozie! św iadczy, iż do dnia dzk.it szego nie u- 
traciły swej żyw otności.

W iliam  T hackeray urodził się dn. 18 lip­
ca 18 11 r. w Kalkucie. Rodzice Fjego wkrótce 
potem opuścili Indye i wraz z nimi Thackeray 
powrócił do Londynu. Nauki początkowe po­
bierał w szkole Cńarterhaus, które następnie 
niezwykłym  humorem i dowcipem opisał w o- 
powiadaniu „D ocktor Brich and hisyoung 
frieuds*. W  r. 1829 wstąpił do kolegium w 
Cambridge. Po ukończenia go  zam yślał z razu 
poświęcić się studyom m alarstwa, do którego 
niezwykłe objawiał uo^dobanie, zwłaszcza w 
zakresie karykatury tworzył już w tedy rzeczy 
nader udatne.

W  podróży po Earopie zatrzym ał się dłuż­
szy czas w W eim arze, Tam  właśnie jego  ry ­
sunki zw róciły nań uw agę kół tow arzyskich i 
w yw ołały zainteresowanie Goethego, który ka­
zał soDie przedstawić „zdolnego m łodego an­
gielskiego rysow niks.* W  liście do L ew esa G o e­
the szczegółow o opowiada o poznaniu s.‘ ; z 
Tnacke^ayem i wspomina z uzntiniem o jego  ta­
lencie. Podczas pobytu w Paryżu T hackeray w 
dalszvm ciągu kontynuow ał sw e siudyu m alar­
skie, po powrocie do A nglii przerwał je jednak 
i zwrócił się wyłącznie na pole literackiej dzia­
łalności.

Rozpoczął ją  jeszcze w Paryżu, jaico ko­
respondent pisma „T he Constitużiona)*, zało­
żonego przez jego  ojczyma. Pismo to miało w y ­
bitny kierunek liberalny. Nie zdołało jednak 
zdobyć sobie koła czytelników i już po roku 
upadło, pochłaniając znaczną część osobistego 
majątku Thackeraya. W  r. 1837 ogłosił T h acke­
ray  pierwsze sw e szkice. W  „Frazers Magazi- 
ne* pojaw iały się kolejno: „Jellowplush pa-
pers*, „T h e great H oggarty diamond*, „A  
shabby genteel story*, podbijając publiczność 
świetnym  humorem i jednając młodemu nie­
znanemu autorowi uznanie krytyki za tak w y ­
bitne objaw y talentu, któ^y „pogodzić umiał 
ciętość Sw ifta z dobrodusznoscią Fieldinga*. 
Jeszcze w iększy rozgłos zyskała drukowana w 
„Punch* w yborna satyra „Snob papers*. W krót­
ce po niej ukazały się dwa tomy szkiców pa­
ryskich “ Paris sketch-book*, później „Trich 
sketch-book*, „N otes oi a journey from Corn- 
hill to Grand Cairo* i „T h e kickleburys on the 
Eune * W iększość tych wszystkich opowiadań 

szkiców, zarów no jak innych jeszcze nowel i 
urywków, które później dopiero w yszły w  zbio- 
rowem  wydaniu, ogłaszał Thackerny pod pseu­
donimem Michael A ngelo  Titmarsh.

Pod swojerr własnem nazwiskiem w ystą­
pił dopiero z powieścią „V a n ity  tan* (Ta-go- 
wisko próżności) w r. 1846. Odrazu zdobyła 
mu ona pierwszorzędne stanowisko literackie. 
Przenikliwość satyry, w yborna charakterysty- 
ta środowiska, styl jasny i żyw y sprawiły, że 

nazwisko Thackeraya wymieniać zaczęto obok 
nazwiska Dickensa, jako jednego z najwybi 
tniejszych powieściopisarz;; angielskich. Jeszcze 
za życia autora doczekała się „V an ity  fair* 
przekładów na wiele europejskich języków . O- 
g loszona w r. 1850 powieść „A ith u r Penden- 

*, zaw ierająca wiele autobiograficznych 
szczegółów, podtrzymała rozgłos pierwszej. W  
dwa lata później ogłosił Thackeray pierwszą 
swą powieść, osnutą na tle historycznem „H ar­
ry Esmond*, z epoki k-ólowej A nn y, za którą 
poszły „T h e V irg ’ nians*. I w tym zakresie 
przyznaw ała autorowi krytyka niezwykłą barw­
ność w kreśleniu tła obyczajow ego epoki 1 na­
der zajm ujący dai opowiadania.

W  r. 1852 wyjechał T hackeray do Stanów  
Zjednoczonych, aby w ygłosić tam słynne już 
swoje w całej A nglii odczyty o angielskich hu­
morystach X V III w. P o powrocie do Londynu 
założył w r. 1859 miesięcznik „C oin hill Maga- 
zine*. Drukował w nim powicSć „H istory of 
Philip* i kilka nowel. Rozpoczął także druk 
ostatniej swej powieści „D enis D u val‘ , której 
jednak nie danem już mu było dokończyć. 
Przedwczesna śmierć przecięła w grudniu 1863 
r. pasmo jego  dni.

Znaczenie Thackeraya w powieściopisar- 
stwie angielskiem, jak stwierdza dziś historya
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literatury, polega pr«.edcwszystkiem na mi­
strzom skiem opanowaniu styla, które czyni go 
jednym  z pierwszych prozaików angielskiej l i­
teratury. Przewyżs/a go może nieraz Carlyle w 
sile i oryginalności wyrazu, w każdym jednak 
razie T hackeray we wszystkich sw ych dziełach 
ustrzedz się potrafił maniery, od której nie byli 
wofr,i nawet najw ybitniejsi jego koledzy po 
piórze. I to właśnie dziełom jego  zapewniło 
niespożytą żywotność.

leszcze jstat język pewszechno-słowłańskl

Pojawiają sic w ciąż jeszcze dziwacy, w ysila ­
jący  się na stworzenie wspólnego jeżyka dla słowian, 
choćby tylko dla „porozum iewania się", już bez 
preteiisyt, żeby ten jeżyk stał sie literackim. A żeby 
nie zadrasnąć amricii żadnego z narodów słowiań­
skich, musi ten jeżyk być sztucznym, zupełnie no­
w ym . Test już esperan*o dla wszystkich narodów' 
świata; tym dziwniejsze są próby tworzenia jeżyka 
sztucznego tylko dla słowian! Niedawno ogłosił 
gram atykę takiego języka sztucznego czeski tiłołog 
Hosek, który z całą powagą propaguje gó, jako 
stosowny dla słowian austryackich, nie troszcząc sie 
już o Rosye i Bałkany. Jeżeli tak dalej pójdżTe, 
znajdzie sie j a|d  dziwak, któ-y ohmyśli jeżyk  w sp ó l­
ny' dla czecl.ów  i potaków— ktoś drugi dla polaków  
i rosyan i t. p. Obecnie w ystąpił z nowym  pro­
jektem  francuz, brukselski sławista, d-r. Henri Bdur- 
geois, w broszurze p. n. „La ęuestion du neo slaveh. 
Jego jeżyk „nowosłowianski" polega na oryginal­
nym zmodernizowaniu jeżyka cerkiew nego, z za­
strzeżeniem jednak, żeby uważać abecadła łacin 
skrrgo. DrkliriaCyi niema całkiem  fjak w  bul gar 
skini jeżyku), przypadki oznacza sie przyimkami, 
na liczby i rodzaje są stałe końcówki (to znowu za 
wzorem  esperanta), stopnie zaś oznacza sie, doda­
jąc do przym ijin ika „bolje" i „najbolie". -Koniuga- 
cya skrócona również do minimum Prócz samego 
tylko autora, nikt już dzisiaj tego projektu nie w e ­
źmie poważnie. Dr. Bouvgeois zapisuje sie tak o 
swym  projekcie: „Idź w  świat, dziecie me, płodzie 
długiej pracy, aczfcofwiek poczęty w  chw ili entu- 
zyazmu!... W idzą, że przed tobą w ielka karyera. 
Patrz na te niezmierzone obszary od Ł ab y  po W o ł­
gą (? tylko ?), od Oceanu Lodowatego do Morza 
ugiejskiego! Patrz na te narody niezliczone, co to 
za siła, jaka potęga nieczynna! T w oją  będzie rzeczą 
wetennąć w  nie duszą".

Z prasy rosyjskiej.

Niemałą kon stern ację w  św iecie polliycz 
nym w yw ołał pow rót zdetronizowanego fca cb a  
do Persy i.

Pism a rosyjskie pośw ięcają temu w ypad­
kow i szereg artykułów o najbardziej różnorod­
nej tieści.

M iędzy innemi nacyonalistyczny „Sw iet*
pisze:

„Próba prawnego w łaściciela  tronu Kadża- 
rów  przyjścia z pomocą swem u krajow i zasługuje 
na najżywsze uznanie"...

A  jakże się ma zachow ać R o sya  wobec 
togo? „Sw iet* p :sze:

„W ystąpić obecnie przeciw ko byie mu szacho­
w i cz”' me z łączyłoby *o otw ircie w yrazić sym- 
patyę d la  anarchistów i rewolucyonistów? Czyżby 
rola „żandarma m iędzynarodowego", jak  nazywa, 
R osyę Mettemich, była tak pociągająca:' W  takiej 
sytuacyi jakaż jest pewność, ze wojska rosyjskie 
nie pójdą np. do Portugalii Dronie na ten raz re pu­
bliki, gdyby król Manuel chciał pr tyw rócić dzie­
dzictwu domu Praganza?

„Ziem szczina* daleko lepiej oryentuje się 
w sytuacyi i nie chce zadać kłamu sądom Met- 
ternicha.

„Trzeba natychmiast pokazać pięść żelazną —  
pisze „ Z ;etcszczira “ —  posadzić na tronie perskim 
stronnika Rosyi, ukonstytuować rząd z osobistości, 
odpowiednich dla Rosyi," a nie dla kogoś inriego r 
nie dopuścić nikogo do jakiegokolw iek podziału 
Persyi".

O czyw iście— pocóż dzielić!
„Pictierb. W icdonmsti* witają rów nież z 

uznaniem pow rót szacha.

„Dla Rosvi taki w ynik byłDy z tego względu 
dobry, że przerw ałby anarchię, w której jnź Kitka 
lat przebyw a Persya".

W  tem właśnie sęk, czy anarchia ustanie. 
„R usskija W iedom osti" twierdzą, że zamieszki 
i w ojna wew nętrzna wybuchną z nerwą sił ą.

„Znowu zacznie się wojna wewnętrzna; zno­
wu turkmeni z Azerbeidżanu i bachtiarow it z je ­
dnej struny, a szachsewani i kurdow ie z drugiej 
będą tratowali kraj, rujnując spokojnych włościan 

mieszczan.
..Przyjąwszy gościnnie wypędzonego szacha, 

nie zabezpieczyliśm y P ersyi przed nowym  w ybu ­
chem zam ieszek. Czy dlatego, że było to niem ożli­
we, czy  dłategu, że tego nie chciano?

T a k  właśnie spraw ę ucieczki szacha za ­
czynają komentować na Zachodzie.

Z aś „U tro R ossiji" bez cgródek zarzuca 
dyplom aryi rosyjskiej, że w yjazd  szacha prze­
gapiła.

„Szacha naturalnie niepodobna oska-żać za 
to, ze eszukał dyplom acyę rosyjską, tembardzicj, 
że to tak łatw o oyło zrobić. Są przecież na św ię­
cie ludzie tak łatwowierni, że w prosi nie wypada 
;ch nie oszukać Jeśli się nie oszuka -  składa się 
dowód własnej g ijp o ry. Ł«two zrozumieć, że chy­
try uzyata, który w  dodatku przy pom ocy L acho­
w a tyle ludzi na pał wsadził, nie zecnciał litować 
się nad poczciw ością rosyjską i podstępnie a sta­
nowczo przerw ał toczoną z nim grę szlachetności

je g o  psycnologia zm uszała go do w yru sze­
nia na Zdobywanie straconej Persyi —  w yruszył te­
dy, jakkolw iek wiedział, że czeka go praw ie pewne 
niepowodzenie, że najlepszym  wynikiem  próby 
j e * — sto n ap cto ń sk ich  dni, po upływ ie których 
skdne y  się już nie na św. Helenie, a na czemś sto­
kroć gorszeni.

„A  jednak pojechał. W idocznie bardzo do 
kuczyło cks-szachowi dzielić chleb z Tclm aczow ym , 
jeżeli zdecydow ał się przem knąć pod nosem 
dyplom acyi rosyjskiej, co zresztą nie było niebez­
pieczne, i w zniecić now y pożar w  Persyi, co już 

•jest o w iele niebezpieczniejsze".
(i-)
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Z  życia prowincyi.

Wybory w Olgopołu.
Kilka eleganckich zaprzęgów  i pięć auto­

mobilów p izyw iozły  24 w yborców  polaków  z 
różnych stron rozległego, bogatego i m alowni­
czego powiatu do nędznej i Otudnej jego sto­
licy. 3 ez popisów krasomów czjmh odbyło się 
przedwyborcze zebranie w sali zarządu ziem- 
stwa

Po krótkiej naradzie w ybrano radnych; 
pp. W ładyslaw a Brzozow skiego, Leona Jokisza, 
Stt&m a jełow ickiego, Józefa Lew ickiego, T a ­
deusza B rzozow skiego i F ryderyka Jurjewicza; 
kandydatów pp. H enryka L ipkew skiego, Flo- 
ryana W iszniew skiego, Józefa Duszyńskiego i 
W acław a Jełow ickiego (junior).

P rzy  wyborze radnych nie uwzględniono 
części powiatu w jakich oni zamieszkują. T o  
też okazało się, że cała skalista i górzysta nad- 
dniestrrańska okolica nie miała ani jednego 
repTezeńtanta w radzie. Poniew aż okolica ta 
ludzi się jeszcze nadzieją, że ziem stw a będą 
budowały szosy i popraw iały drogi, upomniała 
się o sw ój g ło s w radzie. Uznając słuszność 
tych żądań, p. Tadeusz Brzozowski ustąpił miej­
sce swe w radzie p. F lcryanow i W iszniew ­
skiemu.

D yiektor fabryki Berszadzkiej p. J. D u­
szyński był zmuszony zrezygnow ać z kandyda­
tury na rzecz p. H enryka Połtow icza, gdyż 
nazajutrz podczas w yborów  prezydujący m ar­
szałek p G iżyckij uznał jeg o  plenipotencja fa­
bryki za  niew ystarczającą. Dzięki formalistyce 
p. G iżyckiego straciliśm y też głos p. L . B ro­
ni irsińego, d ’ugoletniego dyrektora i w spółw ła­
ściciela fa b rjk i „Czarnom in",

Odebranie głosu dwom tak poważnym  
reprezentantom powiatu było jedyną chmarą, 
zaciemniającą jasn y  i spokojny horyzont wy­
borów.

W y b o ry  zai ządu mają się odhyć 24 b. m.
Nasz kandydat na radnego gubernialnego, 

p .  Fryderyk Ju rew icz, w aha s i ę  z p r z y j ę c i e m  

tego  urzędu wobec obowiązków wiceprezesa 
T ow arzystw a zachęty w yścigów  konnych w 
W arszaw ie, a eo ioso K i e r o w n i k a  całej h o d o w l i  

koni w K rólestw ie.
Stefan Jełowicki. 

KRONIKA PROWINCYONALRA.

(Z vtsm i od korespondentów).

— Gniewań na Podolu. Dnia 9 lipca 
o godz. 6 i pół wieczorem  duchowieństwo W in­
nickiego dekanatu powitało na dworcu ko le jo­
wym J. E. księdza biskupa L on gin a Ż arn o­
wieckiego.

J. E. Ksiądz Biskup z dw orca udał się 
wprost do kościoła parafialnego, gdzie nań 
oczekiw ał licZńie zebrany lud ze swoim  probo­
szczem księdzem Franciszkiem  Szynikusem.

J. E., w szedłszy na kazalnicę, serdecznie 
przem ówił do ludu o celu Jego przybycia, o 
Jegc posłannictwie i podał środki skorzystania 
z jego  obecności.

Po skończonej przemowie, Ksiądz Biskup, 
przyw dziaw szy szaty kościelne, do późnej g o ­
dziny udzielał Sakram entu Bierzm owania.

Dnia 10 lipca o godz. 10 i pół J. E. od ­
był uroczysty ingres dc kościoła i rozpoczął 
uroczystą celebrę, podczas której w ygłosił k a ­
zanie ks. kanonik M. Zdanow icz.

Po nabożeństwie J. E. udzielał Sakram en­
tu Bierzm owania, do którego przystąpiło do 
800 osób.

W izyta  pasterska zgrom adziła tlurfiy ludu 
i okoliczne obywatelstw o. M ury pięknej św ią­
tyni szczelnie wypełnione, nastrój panował 
podniosły.

T ego ż sam ego dnia oarafia gniew ańska 
z wielkim żalem żegnała sw ego ukochanego 
i długoletniego proboszcza, który na żądanie 
Władz cyw ilnych został usunięty z zajm ow ane­
go stanow iska.

K s. Szym kus w ciągu 13 lat administro­
wania parafią Gniewańską położy! wielkie z a ­
sługi. Zbudował piękny gotycki kościół, dwa 
ładne domy, nabył ogrom ny plac dla kościoła. 
Sercem, dcroroclą, uprzejmością i szczerością 
zjednał wszystkich i pozostawia po sobie pa­
mięć ojca i przyjaciela. Podczas nieszporów, ce­
lebrowanych przez proboszcza z Kam ieńca k o -  
szyrskiego, w imieniu ludu żegnał ks. Szyml u- 
sa ks. kanonik Zdanowicz.

Proboszcz parafii krosniańskiej

ks. Zdańczuk. 

Wybory na Podolu.
Uszyra. Na polskie zgrom adzenie w ybo rcze 

przybyło 18 w łaścicieli peinego cenzusu i 1 pcino- 
mocnik od w łaścicieli J/5 cenzusu. W ybrano na 
radnych: W ilczrw ckiego, Koselskiego, Tokarskiego, 
K araszew icza i Kum anowsNego.

Z  kuryi rosyjskiej wybrano 18 radnych.
Latyczóic. Na polskie zgrum adzenie w ybór 

tz e  przybyło 22 w yborców , którzy w ybrali dwóch 
radnych: Szeligę ł.lierżejowskiego i M ierzwińskiego; 
trzeci radny Irojuicki został w ybrany od trzech 
pełnom ocników w łaścicieli V5 cenzusu.

Z  kuryi rosyjskiej przybyło na w ybory 25 
w yborców , z których w ybrano 13 radnycn. Od 8 
pełnom ocników w łaścicieli Vs cenzusu w ybrano 3 
radnych.

Lityn Na w ybory polaków  przybyło 20 w ła­
ścicieli z pełnego cenzusu, z których dwu niedo- 
puczczono do w yborów ; od w łaścicieli */5 ceńzusu 
i stowarzysz: ń stawiło się 4 pełnomocników Na 
radnych ’” ybrano Baranowskiego, L isow skiego, 
Sokołow skiego i Stępkowskiego.

Z  kuryi rosyjskiej w ybrano 17 wyOorców
Bałta W  jóow. Bałckim  od kuryi rosyjskiej 

w ybrano 24 radnych, w  tej liczbie byłego ministra 
m arynarki, admirała W ojewodskiego i pouia do Du­
my 'państwowej —  obaj p raw icow cy; byłych mar­
szałka szlachty W ojew ódzkiego, jan.pols*k:ego m ar­
szałka szlachty \on G ersdorfa— ifacyohHiści; człon­
ka gubernialnej kom isyi urządzeń rolnych Aw czin- 
niKowa, profesora m oskiewskiej szkoły technicznej 
Griniew ick'ego, sędziego pokoju Chi?now skiego, 
członka podolskiego banki w łościańskiego Zawoj- 
kę, zarządzającego m iejscow ym  oddziałem banku 
zjednoczonego L ew ick iego— bezpartyjni; pozostali’ 
radni — obyw atele i w łościanie rów nież bezpar-,
ty}™-

Na polskie zgromadzenie w yborcze stawiło 
się T4 w łaścicieli pełnego cenzusu: na radnych w y ­
brano pp.: Ż ółkiew skiego, B rudzew skiego i Jani­
szewskiego.

Braelaw. Na zgrom adzenie w yborcze z ku­
ryi rosyjskiej przybyło 14 w łaścicieli pełnego cenzu­
su, z Których 12 w ybrano na radnych-" Ogółem  
w ybrano 18 radnych.

Na w ybory z kuryi polskiej przybyło 9 w ła­
ścicieli pełnego Cenzusu—jednego z nich niedopu- 
szczono uo w yborów . Na radnych wybrano op 
Jaroszyńskiego, W róblew skiego, Podgórskiego i Z a ­
wistowskiego.

Winnica. Na w yb o ry  z kuryi rosyjskiej przy­
było 36 w łaścicieli pełnego cenzusu, z Których 8 
wybrano na radnych; od w łaścic:eli ]'s cenzusu 
przybyło 33 pełnom ocników, w ybrano 6; od w ła ­
ścicieli >/,„ cenzusu z 9 pi łnomocniiców wybrano 
na radnych 3.

Na polskie zgrom adzenie w yborcze stawiło 
się 32 w łaścicieli pełnego cenzusu; w ybrano na ra­
dnycn: hr. Grocholskiego Zdzisław a, po. O łtarzew  
skiego, Pieńkowskiego, Bukrabę i Urbańskiego, 
z w łaścicieli Vj cenzusu przybyło 10 pełpomectii- 
ków, z których w ybrano na radnego p. Bądkow- 
skiego.

słupy i inne przykrości w yrządzają. Żniw a wpeł- 
nym biegu, urodzaj dobry. Miasto po pożarze od ­
budowuje się. Ładne nawet pojawiają się kam ie­
nice.

trstaet sśhóffa* ztr o*n -t*.

Z Tow. Dobroczynności

—  Z Ołykl. W  ordyriacyi ołyckiej zostały 
połączone siecią telefońiczną, w szyStl :e folwarki i le­
śne gospodarstwo. Urdynacya miała z tem wiele 
kłopotu, ponieważ chłopi przecinają druty, kradną

- - 1   -  --

'  W ydzia ’ Letnisk przy T o w . Dobr. ukoń-’ 
czyw szy w ysyłanie dzieci, uważa za sw ój mo­
ralny obowiązek uświadom ić ogół za naszym 
pośrednictwem o ilości letnisk i dzieci na nich. 
przebywających; żyw e św iadectw a ofiai rtości 
i sym pafyi społeczeństwa dla biednych, zanie­
dbanych dzieci kijowskich.

O góln a liczba dzieci, w ysianych w r. b.' 
dosięgła 337 a w szczegółach przedstaw ia sio 
następująco;

1) Antopol, u pani Ja-oszyńskiej K aro­
liny, chłopców 15.

2) Baranów ka, u pana Baranieckiego M a 
ryana {z pomocą okolicy) dziewcząt 10.

3) Bisówka, u pani Jaworskiej Julu dzie­
wcząt 10.

4) Bondarówka, u państw a Bohuszów  (2 
zmiany) dziewcząt 30.

5) Borów ka, u pani M ańkowskiej T ekli 
chłopców 15.

6) Cnolodziec, u pp. Skibniew skicli ^sklad* 
kowa) chłopców 15.

7) Chyżrriki, u pp. Łozińskich Apolinaro- 
stw a dziewcząt 12.

8) Czerniatyn, u pp. K raczkiew iczów  Z y - : 
gmuntostwa dzicwxząt \ i .

pj G totczyzna, u p. Pieńkowskiej M ary5 
(z pomocą pp Domaradzkich) dziewcząt 16.

10) Jałtuszków, u pp. Czerwińskich Anto- 
niostws d uewcząt j 6.

i 1) Kum anowce, u pp. Kum anow skich (z 
pomocą sąsiadów) dziewcząt 16.

12) Krym ek, u pp. Jaroszyńskich W łady- 
sławrostwra (2 zmiany) chłopców 37.

13) Mairkusze, u p. M ostowskiego Tadeu­
sza chiopców 10.

14) Mirońówka, u pp. Siedleckich dziew- 
cząi 10

15) Mochnadżka, u pp. Ziem ięckich (z po­
mocą sąsiadów) chłopców 17.

16) Moja, u pp. M ańkowskich Józefo~twa 
chłopców 15.

17) M onastyrek, urządzone stkraniem w y ­
działu z pomocą okol cy pod opieką p. Nejma­
nów  ?j Ludwiki, chłopców 20.

18) Niemiercze, u pp. Buszczyńśkich Kon- 
StantynoStwa chłopców 10.

19) O Jesa, star a nie tu wydziału żk pośre­
dnictwem p. Drzewieckiej, 2 zmiany— dziewcząt 
6, chłopców 6, ogółem  12.

20) O strów , staraniem wydziału, z pomo­
cą ks. Bienieckiego i okolicy, dziewcząt do.

21) PopóWka, u pp. Podnorskich Cezaro- 
stw a dziewcząt 10.

22) R ybczyńce, u p. M aźarakow ej M ary' 
chłopców 15

23) Staniłów ka, u p. Bądarzew skiej M a­
ryi, z pom ocą hr. Bilińskiej H llarow ej, dziew ­
cząt 12.

24) Ujarzyńce, u pp. Mańkowskich Józe- 
fośtwa dzieWcżąt 2o.

Składając na tem miejsce podziękowanie 
wszystkim  ofiarodawcom  stałym i tym, którzy 
w jakikolwiek sposób przyczynili się do rozw o ­
ju działalności W ydziału Letnisk, a tem samem 
do w ysiania tak znacznej ilo ść  dzieci, W ydział 
nadmienia, że nie odm awiając biedakom przy­
tułku, mierzył siły na zamiary, ufając, że 
i w tym roku ńie zaw iodą nadzieje pokładane 
w  dobrych sercach ludzkich; dla tego to koła­
cze do nich dziś, prosząc o datki materyalne, 
gdyż mimo wielkiej o f:arności osób, dających 
pomieszczenie i utrzymanie małym łetniKom, 
sam koszt w ysłania, powrotu, opłaty opieku­
nów  i kucharek stanowi baidzo poważną cy 
frę. K uracya lim aaow a potrzebuje oddzielnej 
opłaty; (w r. z. pokryły ją  ofiary specyałnie na 
ten cel składane) odwołując się 00 współczucia 
d la  tych b edryeh dzieci zagrożonych kalectwem . 
W ydział szle już z góry wdzięczne „B ó g  za­
płać" .

O liary  można składać w redakcyi naszego 
pism a lub w T o w . Dobroczynności (Mani Ż y ­
tomierska 81, lub na ręce pań kuratorek.

L IS I  DO R E D A K C Y I.
Szanowny Panie Redaktorze! 

Uprzejm ie Panie Redaktorze proszę o poda­
nie do publicznej wiadomości w  „Dzienniku K ijo w ­
skim" co następuje:

Mieszkańcy K ijow a .są nurdzd często naw ie­
dzani przez ubugich, potrzebujących, ale wśród 
nich są i w yzyskiw acze, którzy przynoszą listy po- 
iecające z monn podpisem. Kilka takich listów 
mam już u siebie. Otóż oświadczam , że to są listy 
nie moje, lecz pisane ręką proszących.

Pozostaję z szacukiem 
Kr. J Żmigrodzki 

rrob orzcz kościoła św. Mikołaja.

K 1 1  e 1  d a r s y  k.
DłlS 13 (26) lipca Małgorzaty P. M.
futto 14 (27) lipca Bonawentury B. W . D. K.

W sH hid Stataba •  g*dr 4 m . 20 
Z ad btd  (Isfttta ■ C«dz. 7 km 51. 
DlflgbM dnik godz. 15 Bk 11.

f K f c l M d a r z y k  H p s l o r r o x " y >
2 6  l ip c a  n . c ł .

RokU 1 fOO. Dzięki zapisowi królow ej J a ­
dwigi odnow iona została założona przez K a z i­
mierza W ielkiego Akadem ia K rakow ska. Z  p o ­
zw olenia papieża Bonifacego IX -go otrzym ała 
odnow iona wszechnica cztery w ydziały.

—  Przeciwko polakom. W  zarządzie 
kolei Poł.-Zach. otrzym ano wiadomość, iż 
w  ministerstwie komunikacyi zam yślają obecnie
0 zastąpieniu urzędników polaków  na kolejach 
nadwiślańskich— rosyanam i. In ićyatyw a w tej 
sprawie w yszła  od v.-yiszęj kom isyi koleiow ej 
(ankietowej) po rew izyi kolei, którą znaleziono 
we w zorow ym  porządku.

— Wybory w Kijowie. W czoraj w d o ­
mu ludowym  na Łukjanów ce odbył się zjazd 
w yborców  z k ir y i  rosy jsd ej dow. kijow skiego, 
posiadających od V 10— cenzusu. Ź  676 w y ­
borców  stawiło się zaledwie 42, w tej liczbie 
24 w yborców  z powiatu oraz 18 z przedmieść, 
Wyłącznie z Demijówki. Ogółem  reprezentow ali 
oni 5 cenzusów saładanych. Frzed rozpoczę­
ciem w yborów , fv czasie spraw dzania p ełn o­
mocnictw, toczyły się układy przedwyborcze. 
W yborcy aernijowłeccy doskonale zorgan izo­
w ani chcićli uzyskać jakuajw ięcej miejsc, w ło­
ścianie musieli się dopiero pfzed samymi w y- 
Jóram. zapóznaw ać i omawiać kańdydat iry. 
Układy to e z y j  się długo. W yborcy z D em ijów ­
ki ostatecznie zgodzili się oddać powiatowym  
2 miejsca, -pozostawiając sóbie 3, pomiirio, iż 
Stanowili mniejszość. W łościanie żądali podzia­
łu proporcyonalnego i nie daw ali się zastra­
szyć m ożliwością rozstrzelenia glósów . Do 
porozumienia nie przyszło O  godz. 3 ej mar­
szałek sz'achty pow. kijow skiego, p . D. D aw y- 
dow zagaił zebranie, poczem rozpoczęte się 
głosowanie Kartkami. W yb orcy  ż cenzuśu nie­
ruchomości w ystaw ili 4 kaadydati,rją w łościa­
nie 3. Na balotowam u w ybrano wszystkich 3 
włościan, z w yborców  miejskich żaLal<ri,otoran<j 
2. Ogółeiń w ybrano 5 pełnorti tcników.

N ależy zazńaćżyć, iż m  w ybory Statfflo 
Się bardzo wiele osób, zapisanych do hst jit-zcd'"''' 
sprawdzeniem tako*wych i potem w ykreślonych, 
jako nieposiańającjcn Ćenzusa. M e się rozu­
mieć, na w yb o ry  ich nie wpuszczono.

—  O f rUJ’Sa koldjowe R ada zarządu 
Poł.-żach. kolei zel. rozw ażała przed paru d n ia ­
mi sprawozdanie z w yższych i niższych kursów 
kolejowych; z pow yższego Sprawozdania oka­
zuje się, iż w roku bieżącym potrzib .ie są kre­
d yty  w sułńie ą i2 o  rb. dla kursów w yższych,
1 1880 rb, dfa niższych.

R ada zarządu kolejow ego postar ow iła po­
zostawić bez zm iany istniejącą orgariizacyę po­
w yższych kursów do r. 1912  i w ym agane kre­
dyty w nieść do prelim inarza loku  p izyszłego.

— AW AN TU RN ICY. Na ul. W . W łodzim ier­
skiej naprzeciwko dcm ,i JV« 51 aentyc.a Bya i pra­
cujący u adwokata J. Stmeki, pokłóciwszy się, 
wszczęli bijaiykę. Awanturników aresztowano i za­
brano do cyrkułu w celu spisania protoKółu.

— N IESZCZĘŚIJW Y W YPAD EK. W  domu 
K; 28 przy ul. Turowskiej j-I?tni £, Oonczarenko i 
5-ietni A. Mikulin przewrócili na siebie samowar z 
wrzącą wodą. Przybyły lekarz Fogotowia Opatrzył 
poszkodowanych.

Józef Weyssenhoff. y)

Z n a ]  P a n a .
Nowela.

O czy  brabiego przy w ym aw ianiu w yrazu 
„własność* zapałały czemś w  rodzaju fanatyz­
mu. Szukał odbicia w oczach gościa, który 
jednak nie brał rzeczy tak zasadniczo, ani tra 
gicznic, będąc zdania, że św iat sam wie, dokąd 
idzie, a żyć na świecie zawsze jest przyjemnie, 
nawet podczas rew olueyi socyalnych. Gi srnow- 
ski, nie znajdując w Konopackim  godnego kon­
fidenta, spróbował choćby w yciągnąć z niego 

potrzebne powiadomienia:

—  C zy  nie słychać już tam o zbiodni- 
czych podszeptach socyalistów  co do ziemi?... 
o  wywłaszczeniu?

—  O  niczem podobnem1 reakeya w pełni: 
gubernator, żandarm —  i spekój!

—  Może to gdzieindziej nie na miejscu—  
odrzekł z ożywieniem  GranowsLi —  ale tam 
jeszcze jedyn y sposób norm aLiego rozw oju. R o­
zumiani zupełnie dążenia patryotów , którzy 
chcą przede wszystkie m wzm ocnić państwo.

—  A leż nasze sprawy! —  zawołał oszo­
łom iony Konopacki.

Granów ski załagodził:
—  Naturalnie, jesteśm y polakami.
—  No właśnie! —  potwierdził żyw o pan 

Teodor, jakby chciał dodać: „do kroćset dya- 
biów!"

—  Polakami, dbającym i o sw ą religię, 
tradycyę i... no i uczucia. Jest to kw estya 
uczucia.

Pan T eodor patrzył, patrzył na rozpra­
wiającego polityka i miał w rażenie, że mu jego 
postać ucieka gdzieś w dal, gdzie go ani rozu­
mowaniem, ani odczuciem nie dogoni. I Gra- 
nowski spostrzegł, że zbyt szerokie dla K on o­
packiego roztoczył kręgi myśli. R ozm ow a stol- 
gow ała nieco ze sw ej ciężkiej zasadniczości.

—  N a długo do Paryża, kochany przyja­
cielu?

—  Na krócej, niż zw ykle. Duże miałem 
niedobory w tym roku.

G ranow ski zam yślił się nad tem, czy K o ­
nopacki nie przyszi-Jl p ,zyp aałiem  pożyczyć 
pieniędzy? —  Zdał sobie szybko sprawę, żc, 
gdyby tak było, tranzakeya, acz nieprzyjem na, 
nie jest ryzykow na, gdyż Konopacki oddałby 
z pew nością. Już miał się zdobyć na propo- 
zycyę drobnej usługi pieniężnej, gdy przyszło 
mu pom iarkowanie, że w łaściwiej, a zw łaszcza 
przyjemn;ej nie mieć żadnych rachunków z K o ­
nopackim. Milczał zatem przydługo.

Podczas tego milczenia pan T eodor zgadł ■ 
bez trudu, co się działo w  duszy ostrożnego 
bogacza i postanowił teraz właśnie zapukać do

jego kasy tem śmielej, że nie dla siebie prosił
—  Miałem niedobory —  pow tórzył —  

a to się zdarza zw ykle wtedy, gdy mnożą sie 
potrzeby. Zaledw ie tu przyjechałem, w ypadła ' 
ważna potrzeba...

—  T al., Paryż jest pełen pokus.
—  Nie o pokusę chodzi, lecz o rzcczywi 

stą potrzebę publiczną, tutejszą. Udał się do 
innie BrzetyD aw  Marchołt...

—  A ch , to nie są ludzie sery o! zawsze 
niezadowoleni!

—  Jednak spraw a w ydala mi się bardzo 
ważną. Chodzi o nauczanie młodzieży robotni­
czej polskiej w Paryżu.

—  Słyszałem  już o tem —  odrzekł lodo­
wato G ranow ski. —  Niema tu ludzi do popro­
w adzenia takiej akcyi. M ogłaby się stać roz- 
sadnikiem niebezpiecznych pojęć.

No, nie wiem ...— szukał Konopacki argu­
mentów —  robotnicy i rzem ieślnicy jakąś jed­
nak szkołę mióć muszą, bo mnóstwo jest ich 
już tutaj urodzonych. Gdzieś muszą się uczyć 

po polsku. M ówi Marchołt, że niew iele brakuje 
do uregulow aiua wykładów —  jakichś 4,000 
franków. Naturalnie, ja  tyle dać nie mogę —  
najw yżej kilkaset —  ale proszono mnie, abym 
do pana prżemóvrił.

G ranow ssi objął teraz całą treść zamachu
i westchnął. Pom yślał z bólem, że od bogatej
arystokracyi w ym aga ogół, coraz bardziej zara­
żony socyahzmem, ofiar nadmiernych. A le 
przytem arystokracya musi spraw iać ogółow: 
wrażenie, że przecie kiedyś coś na sprawy 
ogólne dać może —  w  cóżby się bowiem jej 
urok obrócił? —  T e  dw a wrzględy w yw ołały 
odpowiedź obosieczną:

—  T rzeb a najprzód poznać program  i du­
cha tej propagandy. K tóż będzie na czele?

—  M ów iono mi... —  zająknął się K o n o ­
packi —  zdaje się, że aam Marchołt —  ale 
dokładnie tego panu nie powiem.

G dy tak rozm owa zaw isała na w ątpliw o­
ściach, wszedł do pokoju sieżący i oznajmił:

—  Książę Piotr KrasnosieiSkij - K rasno­
polską .

—  Prosić! prosić! —  zaw ołał rozprom ie­
niony G ranow ski.

Nim now y gość wszedł, kończono pośpie­
sznie porozum ienie w sprawie, którą za chwilę 
omawiać byłoby nieprzyzw oitością.

—  C z y  mogę pow iedzieć M archołtowi, aby 
panu przedstawił program?

—  Nie, wolę z tym pańcm nie widzieć 
s ę; nadto go dobrze znam z jeg o  broszur. Ja 

sam w yślę sekretarza, aby program  zbadał —  
rozpatrzę —  nam yślę się.

—  W ięc można mieć nadzieję? —  Rzecz 
bardzo potrzebna, to jasne, choćby b y ty  z po­
czątku niedoskonałości...

—  T ak, tak, W zasadzie potrzebna... O d­
powiem wkrótce, mój drogi. Zaw sze w tym 
samym hotelu?

—  W  tym samym.
—  Czy pan zna księcia Piotra?
—  T o  ten, co miał byc m ianow any do 

Kijow a?
—  T en  sam. Człow iek niezłom nych za­

sad, a jaki miły w  tow arzystw ie! Z n a  gO pań?

—  Nie znam osobiście. Słyszałem , że nie 
osobliw y nasz przyjaciel?

—  C o  za inform acye, mój d ró g -! S tro n ­
nik porządku, wielki pan! Mój przyjaciel 
w każdym rrzie. O to on właśnie...

W szedł piękny, w ysoki, na anglika wy- 
fty lo w an y pan zr w p a m a łą , siw itjącą brodą, 
w oczach tylko i policzkach Znaczony roSyjskiitt 
typem. Pódał serdecznie obie ręce Granow- 
skieimi, który z uprzejmyj gościnności aż od- 
młodniał. P c zabraniu znajom ości z K onopac­
kim, książę odezwał się do niego:

’—  Zdaje się, że miałem przyjem ność w i­

dzieć frab iego  wczoraj na w yścigach —  był 
pan w kompanii d ’ A n jorrant’a?

—  l a k  jest. A  książę?
—  A ch  ja! Trudno się przyznać... ja  się 

wybrałem  z anarchistami.

—  T en  kochany Piotr! —  zaśmiał się lubo 
G .an o w sk ’ —  studyuje nieprzyjaciela, zanim się 
z nim zm ierzy.

—  W cale  nie. dla przyjem ności ich tow a­
rzystw a... K ażdy kraj ma swe produkty zasto­
sowane do klimatu. G d y jestem  we Trancyi, 
znoszę w ybornie bouillabaisse i anarchistów. 
Obie rzeczy na nasz grunt przeniesione zmie­
niają smak.

I rozm owa przeniosła się lekKo na temat 
polityki m iejscowej, o której Krasnosielskij 
i G ranow ski w yrażali się z wiehtą swobodą, 
precyzyą, i stanow czością. Konopacki, świeżo 
przybyły, siedział jak na niomi^ckierr kazaniu, 
n it  bardzo bowiem był pewien, ktc jest obe­
cnie ua czele ministeryum i czy się ono nie 
zmieniło całkow icie ąm czasie jego  długiego 
przejazdu z K ijow a do P aryżr? —  G d y w resz­
cie jeden z rozm awiających w yraził zdanie 
ogólniejsze:

—  Nie zmienimy biegu świat?*., mój drogi!
Konopacki dodał:
—  Ja tem bardziej, moi panowie.
Pożegnał się i wyszedł.

—  K to jest ten pan? —  zkpytał poufnie 
Krasnosielskij G ranow skiego. —  Zdaje się, że 
z naszych stron?

—  Z  naszych stron, tak, ale nie zupełnie 
„z naszego brzegu*. (P a s  de notre bonI).

—  Oo! wydal tni się Darazo miłym czło­
wiekiem.

-—  D obry człowiek, ale niemądry — ■ nie 
rozumie naDrzykład flaszych  obow iązków , choć 
poniekąd, przez koligacye, do nas naieży...

I popłynęły Wynurzenia z pod Serca m ię­
dzy zaufanymi przyjaciółm i. (D. c. n).
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—  B E Z P R A W N I. W  domu Na 19 przy ulicy 
B orysoglebskicj aresztowano 17 żydów, nie mają­
cych prawa zamieszkiwania w  K i;owie.

—  D ZIKIE O B YC ZA JE . W łaściciel domu 
Ns 7 7 ,przy ul. Lw ow skiej, Kadziw ilow ski, doniósł 
policyi, iż wysiedlona przez niego z mieszkania A n ­
tonina Szyrnkowiczowa, chcąc się zemścić, uderzy 
ła  jego krow ę polanem po głow ie z taką silą, iż 
zw ierzęciu bc-- przerw y płynie obecnie krew  z 
nozdrzy; oprócz tego S. poraniła nożem bie­
gające po podwórzu kury i kurczęta, należące 
do Radziwiłowskieuo.

Sz. zostanie pociągnięta do odpowiedzialności 
za znęcanie się ńad zw ie zętami.

—  K R A D Z IE Ż E  Do mieszkania E. Picźyń- 
skiej przy ul. P t lew ej JCś 25 wtargnęło kilku złodziei, 
którzy okradli Je na r 26 rb,

Z mieszkania Al. Korsakowej (Pietrowskaja 27) 
skradziono w iele w artościow ych przedmiotów.

—  P O Ż A R . W  domu Ms 88 przy B. Bulwa­
rze w ynikł onegdaj pożar, który zniszczył część 
budynku i sprzęty domowe, należące do lokatora 
Subbotki.

Straty w łaściciela  dotnu wynoszą 5,000 rb , 
Subbotki — 1,400 rb.

— CH LEB Z R O B A K A M I. Niejaki W . luce 
w icz kupił z piekarni Korobki (Rejtarska 25) chleb, 
w  którym znalazł się zapieczony karaluch.

—  W  S P R A W IE  Z A B Ó JS T W A  W  L A SK U  
K YDECKIM. Jak się wyjaśniło obecnie zabita w 
lasku Radeckim O lga Turaw iotow a oddawna sp o ­
dziew ała się napad-i ~e strony Szulgina. O. T. 
m ieszkała przy ul. Mokrej Jv» 11 i miała narzeczo 
nego studenta instytutu handlowego, obecnie prze­
byw ającego na Kaukazie. Szulgin zaznajomił się 
z. nią w  tym roku i zaczął starać się ó jej rękę. 
Pomiędzy młodą parą często w ynikały rozmaite 
nieporozumienia. Szulgin bowiem nie posiadał w za­
jemności miodej panny. W  dzień zabójstwa T. idąc 
z Soiom cnki do miasta spotkała Szulgina, który 
jak zw ykle zaczął jej mówić o swem uczuciu R oz­
m owa jak wiadomo, skończyła się tragicznie. W  
mieszkaniu Turow iotow ei znaleziono listy jej do ro 
dziców i narzeczonego, uLane przed prru dniami. 
W  listach tych T . narzeka na natarczyw ość S zu lgi­
na i w yraża obawę, iż pew nego pięknego poranku 
zostanie przez r.legó zus*rzeloną. T . skończyła nie­
dawno w yższe kursy.

— G R A B 'E Ź E . Na ulicy Stępa iowskiej, na 
moście, trzech bandytów napadło na Edwardo. Ska­
wińskiego i 2rabowato mu 35 rb. i rozmaite doku­
menty.

Na rogu M. Bfagow ieszczeńskie’ i M. W asyl- 
kowsk.ej 4 opryszków  podeszło do b. Podporkina, 
żądając pieniędzy na wódkę. Gdy P. odmówił, zło­
czyńcy zbili go i odebrali mu portmonetkę z pie-‘ 
niędzmi.

— ZA M A C H  SAM O BÓ JCZY. W  domu 7 
przy ul. Brackiej otruła się robotnica A. J. „Pogo­
towie ją uratowało.

—  T O P IE L IC A . W  pobliżu bezpłatnych ła ­
zienek miejskich w ypłynął z w ody trup kobiety li­
czącej lat 60. Kobieta ubrana jest w długi sak je ­
sienny, głębokie kalosze i czarny szal; w  uszach ma . 
złote kolczyki, w  kieszeni zmarłej znaleziono chusj; 
teczkę z monogramem I). D, i portmonetkę z 85' 
kop. Sądząc z w y g lą iu , kobieta musiała utonąć juz 
bardzo dawno —  jesienłą, albo w czesną wiosną. 
Z w ło k i odwieziono do kostnicy przy' szpitalu A le ­
ksandrowskim.

Z E  S P O R T U .

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteorologicznej.

Dnia 12 (25] lipca 1911 r.

g. 7 g. 1 g 9 
z rana po poł. wiecz

Tem p. pow. w ędł. Cel. 19,9 27,0 22,0
Barom etr przy O w  in. m 74 j,2 743,7 744 4
Stop. wilgotności w  proc. 7q 4̂ tm
Kier. i szyb. w.at. (w  m. na s.) Z , Płn.Z, P łnZ,
Chmur. w edł. 10 st. sys. 3 u 5
lJość opadów w  mm. —  —

od g. 9-ej wiecz. 
do g. 9-ej wiecz.

Najw. terno powietrza w ciągu doby . . 28,2
Najniższa . j7,1;
Przeciętna tem. pow. w ciągu doby . . 23,0
W ielol. przeć. temp. pow. w  ciągu doby . 20,2

O góln y stan pogody w E ropie z rana na
podstawie telegramu głów nego Obserwatoryum  
fizycznego:

Ciśnienie zniżone na oceanie Atlantyckim —  
Torshavne 754 mm., dorzeoze W ołg i i Dunu—Ca 
rycyn 752 mm. Ciśnienie w ysokie » Europie cen t 
tkalnej i południowej na półw yspie Skandynawskim 
i na północy R o syi— Sofia 76S n. tn., Zurich  764 ftnn , 
W ard c 770 mm. Opady atm osferyczne na północ­
nym zacnodzie, w centrum na południowym  w scho­
dzie, na wschodzie Rosyi i na Kaukazie. Tem pera­
tura pow yżej normy na wschodzie, poniżei— w  wrek-' 
szej iceęśe pozostałej Rosyi. Przew idyw ana pogoda: 
chłodnawo na skrajnej północy i w  oorzeczu Donu, 
ciepło na skrajnym południowym  zachodzie, tem pe­
ratura umiarkowana w pozostałych m iejscow oś­
ciach, deszczrp^ąw^opodootienapołudnrowym  w scho­
dzie, na wschodzie i w  centrum, burze miejscami 
na południowym  zachodzie.

KRONIKA POLSKA,
— Przeniesie gubernii z Kalisza do Lo­

dzi. „G azeta kaliska* dowiaduje się z w iarogo- 
d nego— jak  tw ierdzi —  źródła, że ministerstwo 
spraw  wew nętrznych nadesłało kaliskiemu rzą­
dowi guberoialnemu polecenie sporządzania 
kosztorysu przeniesienia gubernii z Kalisza do 
Lodzi.

Przeniesierie to nastąpiłoby najpóźniej w 
końcu czerw ca roku przyszłego.

—  Rocznica- W  r. 19 12  dnia 28-go lip- 
c i ,  przypada setna rocznica urodzin Józefa Igna­
cego K raszew skiego i w tymże ioku dwudzic- 
stopięciolecie jego  śmierci.

Chcąc ptzypomnieć społeczeństwu nasze­
mu te dwie daty, wnuczka jego, p. K onstancya 
Łozińska-Staniszew ska przygotow uje popularne 
dzidko, w  którein obok życiorysu poda krótki 
obraz olbrzymiej tw órcrośc; Kraszew skiego.

Pani Łozińska projektuje też opracow a­
nie „dfa ludu i młodzieży* w  niew Cikich bro- 
s_wkar.li najwybitniejszych 00 wieści autora 
„Starej Baśni* z cyklu ludowych i historycz­
nych.

—  Osobiste. W  półroczu bieżącem  ukończyli 
w ydział _gronomie?py umwi.rsytetu w  Halle 11'ad 
-Są.alą z dyplomami 1 stopnia banowie Antoni Starża 
lakubówsk' z Luliniet a Podolu i Jerzy hr. P o­
tocki z Łańcuta w  Galicyi.

—  Ńowc zdrojowisko. Zdrojowisko Lubień 
W ielki, położone w  pow. gródeckim  o 20 kilurtie- 
tr-iw o  1 I^woiwaj kupuje konsoreyum z Adolfem  
Branickim na cacle.

Lubień oJtilWnS znany był ze źródeł siarcza- 
riyćK, ktOrj cn zńajdiije się tam ogółem  5. P ierw ­
szy zw rócił uw agę na te źródła pewien przedsię­
biorca, nazw.skiem  S erz„ w  roku 1778

Następnie o źródłach tych podał Wiadomość 
aptekarz L w ow ski K  Salomon w  1823 r. w  „R oz­
maitościach Lw ow skich".

W  r. 1828, n następnie w 1849 r. T . Torosie- 
w icz w ydał rozpraw y, zaw ierające rozbiór chemi­
czny *wody ze zródef w  Lubieniń

Naśtępn.e ul.azai J ę  szereg prac naukowych, 
stwierdzających, że źródła LlibieńśH e dorównywują 
naiznikom bsTym  wodom slarczatiyrn. O próez tego 
W Lubieniu znajdują Się obfite pokłady borow iny.

—  Fiihtftiśz RiiFegyera. Jak niemieckie dzien­
niki donoszą, zebrano » ’ gotówce na fundusze Ro-‘ 
seggera 1,432 „cegiełek"; co czyni 2,846,000 koron. 
Jedna cegiełka bowiem  na ten cel wynosi 2,000 ko­
ron. Niemlęckie dzienniki Wyrażają z tego powodu 
w ielką radeśe i w zyw ają  do uzupełnienia brakują 
cej resztv tak, iżby fundusz ten wynosit 3 miliony 
koron. Polski Dat Grunwaldzki nie wynosi w  go 
tów ce ani trzeciej części tego, co niemcy zebrali na 
cele jgermanizacyjne.

Regaty wiosenne P. T. G.
W  ubiegłą niedzielę odbyły się na Starym 

Dnieprze doroczne wiosenne regaty sekcyi w ioślar­
skiej Polskiego Tow arzystw a Gimnastycznego.

W  pierw szym  biegu dla juniorów, na mecie 
i,óoo m etrów zw yciężyła  osada „O rła", składająca 
się ze sternika W . Am brożew icza i w ioślarzy G. 
A m brożew icza i Z . Andrzejowskiego. Drugą o 1 
sekundę bvła osada „Krogulea".

W  Il-m biegu na scoolingu na 750 m. R .W o - 
roniecki zw yciężył przeciwnika o f c 1 5 śek.

B ieg Ill-ci na 1,500 Hf. „o mistrzostwo wio-- 
senne P. T . G .“ budził największe zainteresowanie, 
ponieważ zgrom adził najlepsze siły tegoroczne. Po 
zaciętej w alce i-ą była osada „W arty", bijąc p rze­
ciw ników  o 9' , sekundy.

Zw ycięska osada, skład0jąca się ze sternika 
J. Piotrowskiego i Wioślarzy W  Łopieńskiego i St. 
Arciszew skiego, otrzym ała żetony ofiarowane przez 
A leksandra hr. Tyszkiew icza.

W  biegu IV-m nh 1,000 lid m ierzyły się osa­
dy seniorów, walcząc również o żemny ofiarowane 
przez Aleksandra hr. Tyszkiew icza,

Z w ycięży ła  łatwo osada „O rła" składiijąca 
s:e ze sternika E  Vettera i w ioślarzy J. Muldera 
i J. Drzewińskiego, bijąc o 3546^sekund niewytreno- 
wanych przeciwników, którzy dopiero w ostatniej 
chw ili zdecydowali się startować.

W  biegu V-m dla juniorów na 1,000 m. ster 
n,fc Chmurzyński z wioślarzam i A. W ojciechow ­
skim i L. Arciszew skim  pobił na „O rle" o 19 se­
kund osadę „Krogulea".

VI-yi bieg na scoolingach na 750 m. przyniósł 
Sl Zielińskiemu (juniorowi) łatw e zw ycięstw o o 54 
sekundy nad przeciwnikiem

J ednym  ; najefektowm ejszych biegów  był 
VIf-y, sen iorów . Obie osady trzym ały się prawie 
razem i dopiero na finiszu osada „O rła", składają- 
ca się ze sternika J. Jcayzachcra i w ioślarzy St. Z ie­
l ińskiego .seniora) i ]. P iotrow skiego  wysunęła się 
lekko naprzód, bijąc „Krogulea" o iOl/s sekundy.

Lotnictwo-
Z Paryża donoszą, że hwiatyk Laridan prze­

byw ał w  niedzielę na biplanie niemal przez 12 go­
dzin w powietrzu a mianowicie od g. 3 min. 20 ra ­
no Jo 3 min. 5 wieczorem  i zrobił 750 kim.

W  ten sposób znowu pobity został rekoru 
O lirs lagersa , który, jak  to pisaliśm y wczoraj, p rze­
był 625 kim. 200 m.

Na polu lotów w  Betheny porucznik Girard 
silnym wiatrem zrstał rzucony na ziemię i odniósł 
poważne uszkodzenia wewnętrzne.

Na szczęście Girard zamknął motor gdyż ina­
czej aparat byłby się zajął od benzyny i b yłby 
praw dopoJobui" spłonął.

Kolo Fordsand w yłow iono z morza Niem iec-' 
kiego zwłoki awiatyka irancusktego w ubraniu gu-- 
mowem. Tożsam ość osoby zm arłego jeszcze nie 
stwierdzono.

Lotniczka pani Moore spadła w  Etampes 
w raz z dw upłaszczyznow ym  latawcem  z wysokości. 
40 hi. i zabiła się na m iejscił.

■ ■ ■ n m

Ostatnie wiadomości.
Rozbicie patrolu niemieckiego. Berliński 

urząd dla *spraw kolonialnych otrzymał z k o ­
lonii niemieckiej w A fryce południow o-zacho­
dniej potwierdzenie urzędowe rozbicia przez 
krajow ców  oddziału policyi kolonialnej, zn aj­
dującego się pod dowództwem  naczelnika o- 
kręgu Frankenberga. Czterdziestu żołnierzy p o­
legło w tem starciu. Szczegółów  napadu i w a l­
ki Drak jaszcze.

— Święto muzyczne- Pisma francuskie 
przynoszą wiadom ość o wiclkiem św ięcie mu­
zycznem  międzynarodowem, jakie przygotow uje 
na rok przyszły gmina m. Paryża. W  tym celu 
będą już w najbliższych dniach rozesłane z a ­
proszenia i program y, obejmujące 25 tysięcy 
egzem plarzy do T o w arzystw  m uzycznych i 
śpiewackich Europy i Am eryki. W  czasie św ię ­
ta muzycznego odbędą s:ę konkursy m uzyczne, 
na które w yznaczono nagrody w w ysokości 
200,000 franków. Z  pośród muzyków i kom po­
zytorów francuskich zapow iedziany jest w spół­
udział: Masseneta, S i ia t  Sacnsa, G abryela Fa- 
ore} H enryka MarAnnal i  w ielu innych^

T e S e g r a t m y .

(Od korespondentów wtamyć* i Ag. Petersb ) 
Wybory do zlemstw.

Zasław (Wł.). W ybran i zostali n?, radnych 
z kuryi polskiej: W acław  Leszczyński, Zygm unt 
Połoński, Józef K raszew ski, W ładysław  Maza- 
raki, Józef M achczyński, M aryan Pa.n iew ski, 
Stanisław  Radzim iński, Kazim ierz Sum owski, 
A leksander Zaleski; na kandydata w ybrany zo­
stał Iżycki.

H»jsyn (Wł.). Dnia 1 2-go łipca w pow ie­
cie hajsyńskim w ybrani zostali na radnych: Jó­
zef Kudrew icz, Sew eryn Czerwiński, Jan Cze- 
pielewski, K arol Rogoziński, Edw arJ Boniecki; 
na kandydata na radnego —  Kazim ierz Jaro­
szyński.

F astÓ W jW ł.). Z t '  134 właścicieli 1/10— 1L  
cenzusu z kuryi rosyjskiej pow. w asylkow skie- 
go stawiło się na II zjazd 78. O góln a ich m a­
jętność utw orzyła 9 cenzusów składanych. Z 
powodu rozstrzelenia g łosów  w ybrano tylko 4 
pełnom ocników.

Jimpól (Wł.). Z  powiatu jam polskiego z 
kuryi oolskiej wybrani zostali na raduych: T o ­
masz M ichałowski, Stanisław  Aleksandrow icz, 
Stefan D ersew ille, Juliusz H oszowski, Stefan 
Lłpkow ski i Jerzy Górski; na kandydatów  o- 
brano: Karola Jaroszyńskiego, Stanisław a B i­
lińskiego i B :euekierskiego.

W sprawie porozumienia z ruslnaml.
Wiedeń (Wł.). Przyw ódcy rusinów gali­

cyjskich przyznają w dziennikach, że spraw a 
pó-ozum ienia z polakami jest obecnie na po­
rządku dziennym. Porozum ienie to możliwe 
jest do osiągnięcia pod warunkiem przyznania 
rusirom  właśnego uniwersytetu i załatwienia 
reform y w yborczej do sejmu.

Upały w Austryl.
WiftJeń (AP). W  całych A ustro-W ę 

grzech panują Wielkie upały. Codziennie nad 
ćliódzą wiadom ości o licznych w ypadkach po 
rażenia słonecznego.

Praga (AP). W  połudhiowych Czechach 
panują upały iście podzwrotnikowe. Codzien 
nie w ybuchają wielkie pożary lasów .

Na Bałkanach
Wlednń (AP). D o „C or. Bureau* donoszą 

z Cetyrm: Urzędownfe zaprzeczono wiadomości 
jakoby król czarnogórski zw rócił się do przed 
atawicieli m ocarstw z prośbą o poczynienie 
przed Portą kroków  w celu w yjednania dla ma- 
lissorów  now ych ulg. S iły  m alissorów są obe­
cnie w yczerpane, co zmusza ich do czynienia 
starań w celu uzj-skania pozw olenia na powrót 
do miejsc rodzinnych. Czarnogóra zupełnie 
szczerze podiiela ich życzenia.

Ueskilb (AP). Przybyłem u tutaj Edhemo- 
w i-baszy am putowano rękę.

UeskUb (AP). O ddziały albańskie codzien­

nie napadają na tureckie patrole w ojskowe. 
Droga do Pryzrenu i D yakow a jest niemożliwa 
do prze by c a  dla drobnych oddziałów; droga 
pom iędzy Pryzrenem  a Skutari zajęta została 
przez oddziały m irydytów.

Sprawy perskie.
Urmia (AP). Z  rozporządzenia gubernato­

ra i za  zgodą endzumenu stracono na placu 
miejskim rozbójnika Chanali, ujętego w chwili 
dokonania morderstwa.

Tabris (AP). A żeb y  ukryć przed ludem 
fakt powrotu szacha do P e rs ji, władze zabroni­
ły wym ieniania jeg o  .mienia. Oporni podlega-' 
ją  aresztowaniu, karom cielesnym i skazywani 
będą na znaczne grzywny.-

Teheran (AP). Jednocześnie z utw orze­
niem now ego gabinetu utw orzona została za 
zgodą regenta specyahia komisya, mająca na 
celu podtrzym yw anie kontaktu pomiędzy rzą­
dem a parlamentem. Do komisyi tej przyłą­
czyły  się osoby postronne, należące do partyi 
krańcow ych nacyonalistów . K om isya przyw ła­
szczyła sobie fut-keye komitetu bezpieczeństwa 
publicznego i zaczęła Się wtrącać do czynności 
rządu, w ydając rozporządzenie o aresztowaniu 
niedogodnych dla niej osobistości. Gabinet po­
dał się do dym isyi która została przyjęta. N o ­
wy gabinet będzie prawdopodobnie sform ow any 
z żyw iołów  krańcowych. Obecnie rząd fakty­
cznie m e istnieje. S ytu acya  komplikuje się. 
Liczba niezadowolonych z obecnego ustroju 
wzrasta.

Teheran (Wł.). Parlam ent zmusił premiera 
Sepehdara do ustąpienia.

Złowróżbne oświadczenie.
Londyn CWL). Pow szechną uw agę zw ra­

ca oświadczenie L loyde G eorge’a o nieprzyj- 
mowaniu od dnia 9-go sierpnia ubezpieczeń na 
życie na w ypadek w ojny.

Z parlamentu angielskiego.
Luhdyn (AP). Izba gmin. Na odnośne! 

zapytanie M ack-Kinswood odpowiedział: „D zi­
siaj zaw cześnie mów:c o tem, jaki w pływ  w y­
wrze pow rót b. Szacha na w znow ienie zabu-' 
rzeń w ew nętrznych*. Na zapytanie w sprawie 
podziału pieniędzy, otrzym yw anych z A nglii, 
pomiędzy zbiegów  albańskich w Czarnogórze, 
M ack-R dsw óod  odpowiedział: „Ambasado* an­
gielski w Cetyni) nie może sam dzielić sum, 
lecz będzie popierać wszelkim i sposobami każdą, 
odnośną organizacyę*.

Londyn (AP). Izba gmin. N iezw ykły ha-' 
las i wzburzenie pow stały podczas debatów nad 
billem o praw ie „veto “ . G d y Asąuith powstał, 
by dać w yjaśnienia do swe go listu, opozycya 
poczęła wołać: „Z d rajca, tchórz!* K rzyki, k tó­
re rozległy  się w odpowiedzi na ław ach mini- 
steryalnych, nie daw ały A squith ’ow i mówić. 
W reszcie Asąuith powiedział, że nie chce się 
poniżać i mówić dc niesłuchających go  posłów. 
Zw olennicy ministra urządzili mu ow acyę, Bal- 
four oświadczył, że A sąuith doradza królowi, 
oy stał się dyktatorem. G rey zaproponow ał 
odroczenie spraw y, oświadczając, że w takich 
warunkach żaden minister nie zechce być pre­
mierem. H ałas trw ał w dalszym ciągu. Posie­
dzenie odroczono.

Londyn (AP). W ym ierzona przeciw ko As- 
ąuithowi dem instracya spotkała się z powszech- 
nem potępianiem.

Unioniści podpisali adres, w którym  w y ­
rażają A sąuithow i sw e współczucie z powodu 
całego zujścia.

Londyn (AP). D nia I i- g o  b. m. Mack 
K insw ood, odpowiadając w izbie gmin na in- 
terpelacyę, powiedział: Rząd brytyjski dokładnie 
rozumie doniosłość iscnienia Agadiru, jako por­
tu otw artego i nie omieszka dążyć do tego, by 
zasada ta uznana została przez m ocarstwa.

Pożar Konstantynopola.
Konstantynopol (AP). W edług urzęduwych 

danycb, spłonęło 7,000 budynków . Obliczenia 
nie zostały uhończone. Straty wynoszą około 
3 mil. funtów. L iczba ofiar w ludziach niew ia­
doma. Na m ocy podejrzenia c  podpalenie a- 
resztow ano 00 osób, po części greków , po czę­
ści kurdów. A resztow ano 15  L ifd ó w  za n a­
pad na kobiety chrześcijańskie podczas pożaru 
Pożar w Galacie trw a w dalszym ciągu. S p ło ­
nęło 600 domów. W iatr pędzi ogień na górne 
■dzielnice Stambułu W  mieście kursują pogło­
ski o wrzeniu rewolucyjnem . O czekują poważ 
nych zajść.

Konstantynopol ( W ł). Podczas pożaru 
spłonęło w Konstantynopolu ogółem 9,400 do­
mów. 10,000 ludzi pozostało bez dachu; 40 
osób znalazło śmierć w płomieniach, 50 zaś 
zginęło bez wieści. Podczas ratow ania Oriar 
katastrofy odniosło ran y 400 polieyantów  A re ­
sztow ano wi du podpalaczy w łasnych dom ów, 
którzy czynili to w celu otrzym ania aseku- 
racyi.

Nastrój sułtana jest pełen zwątpienia. P o ­
wiadają, że sułtan ciężko zachorował.

Sprawy marokańskie.
San-Sebastlan (AP). M inister spraw  za­

granicznych naradzał się długo z ambasadorem 
francuskim.

D u sseldorf (AP). Zebranie pełnomocników 
związku w szechnienreckiego zaprotestow ało prze­
cin k o  wypowiedzianej opinii, iż Niemcy mo­
g łyb y  zadow olić sir kompensatą poza M aro­
kiem. O głoszona przez związek broszura żąda, 
aby zachodnia część M aroka przyłączona zosta­
ła do kolonii niemieckich.

Londyn (Wł.). Przybył tuUj z Berlina am-, 
basador angielski w celu omówienia z G ie y  em 
przebiegu rokowań, odbytych pomiędzy Cam- 
bońem  a Kiderlen-W achterem  w sprawie ma­
rokańskiej.

Londyn (AP). Asąuith, L loyd-G eorge i 
G rey, korzystając z obecności tutaj ambasadora 
angielskiego w Paryżu, odbyli w ministerstwie 
spraw zagranicznych naradę w spraw ie sy tu acji 
w Mai oku,

Z węgierskie] izby posłów.
B u d ap e szt (AP). Izba posłów. O pozycya 

przerw ała obstrukcyę techniczną, by dać moż­
ność hr. T is?e przem awiać w sprawie w ojsko­
wych projektów prawa.

Ten. ostatni, popierając projekty praw a 
po wiedz! a* między innemh „N asze interesy ży ­
ciowe nietylko czynią nas wiecznym  sprzym ie­
rzeńcem A u stiyi, lecz rów nież najwierniejszą 
oporą i s ijusznikiem państw bałkańskich. Nasze 
zadanie polega na popieraniu samodzielnego 
rozwoju narodów bałkańskich i na obronie ich 
od wszelkich zamachów. B y  W'ypełnić je, musi 
mj być silm pod względem  militarnym. Nasza 
polityka zewnętrzna nie jest zaborcza, lecz dą­
ży do utrzym ania pokoju. Pow inniśmy określić 
sobie pewne minimum w rozw oju sił Wojen­
nych. R ozw ój naszej floty bynajmniej nie jest 
skierow any przeciw W łochom.

Rewducya w Haiti.
Berlin (Wł.). Krążow nik „Brentcn* otrzy­

mał rozkaz niezwłocznego w yruszenia do Port- 
au-Prince na w yspie Haiti dla ochrony intere­
sów  niemieckich.

Podróże królów.
Rącconigi (AP). Przybył tutaj król grecki.
Santander (AP). K ról A lfons r.a jachcie 

„H iraldo* wyjechał do Anglii.
Berlin (AP). Do hgencyi W olfa donoszą, 

że cesarz W ilhelm  d. 15 b. m. przybędzie do 
Św inoujścia, gdzie spędzi kilka dni, a następ­
nie: w yruszy na miejsce m anewrów, które się 
mają odbyć w pobliżu Altein-G rabowa.

Berlin (Wl.). Cesarz W ilhelm  powraca do 
Berlina.

Z Japonii.
Tokio (AP). W edług informacyi gazet 

Japonia wszczęła rokow ania ze Stanam i Z je ­
dnoczonymi w sprawu. rozszerzenia porozumie­
nia z roku 1908, dotyczącego utrzymania sta­
tus quc. na oceanie Spokojnym .

Tokio (AP). Partya nacyonalistyczna w o­
bec zm iany traktatu z A n glią  nalega na wzm o­
cnienie floty kosztem armii i innych wydz.ałów.

Strajki.
Glasgow (AP). Strajk robotników w do­

kach rozpoczął się znowu.
W iększa część robotników pracujących 

przy w yładow yw aniu statków , opuściła dn. 12 
b m. po południu pracę na rozuaz związku 
robotniczego.

Belfast (AP). T -w a  dotknięte uchwalą 
robotników o strajku, zdecydow ali się ogłosić 
lokaut i nie zgadzać się na ustępstwa.

Z lotnictwa.
Torżok (AP). Dn. 12 

rana przyleciał Jankowski.
Petersburg (AP). Dn. 12 o g. 7 z rana 

wznieśli się dla dokonania wzlotu „Petersburg- 
M uskwa* lotnik Slusarenko z właścicielem a- 
paratu Szymańskim. W  pobliżu M oskiewskiej 
Sław ianki lotnicy spadli. Szymański zabił się 
na miejscu. Slusarenko połamał nogi. A p a­
rat rozbity. Slusarenkę odwieziono do szpitala 
carskusielskiego.

Krestcy (AP). O ględziny lekarskie Utocz- 
kina skonstatowały złamanie goleni i obojczy-, 
ka. O góln y stan nie wzbudza poważnych 
obaw.

Twer (AP). A gafonow  i K ostin na dwu- 
plaszczyznowcach „Farm ana* wraz z pasażera­
mi pomyślnie przelecieli z rana z W ałdaju do 
W yszn ic W ołoczka. L otnicy ud rdzą się dalej, 
skoro tylko ucichnie wiatr.

Twer (AP). W  dniu wczorajszym  wzlotów 
ni" było z powodu silnego wiatiu. Lotnicy p o­
zostawali na punktach i napraw iali aparaty. 
W edług ostatnich wiadomości, Kostin z W ałdaju 
nie odleciał. Obecnie znajdują się: Jankowski
w Torżku, A gafon ow — w W ysznie-W ołoczku, 
Cam po-Scipio— w Tosnie.

Londyn (AP). Lotnicy Beaumont i Vedri- 
nes dokonali wzlotu z Edynburga do Carlisie.

o g. 7 m. 50 z

swą bogatą bibliotekę gruzińskiemu tow arzy­
stwu hiętoryczno-geograf icznemu

Petersburg (AP). Otrzym ano zezwolenie 
N ajw yższe n r przyznanie 'Jrzakow ow ' praw a 
utworzenia T o w arzystw a akcyjnego dla budo 
wy Dez gw arancyi rządowej elektrycznej kolei 
żelaznej z Sew astopola do Ałupki, przez Jałtę, 
z odnogą przez Bałakławę.

Petersburg (AP). Otrzym ano zezwolenie
N ajw yższe na utworzenia tow arzystw a akcyj­
nego dla budowy z gw stan cyą  rządową półno­
cno-wschodniej Uralskiej kolei żelaznej w kie­
runkach: od końca A łapajew ska, z odnogą na 
Permską linię kolejow ą do stacyi Bogdanow i- 
cze i od jednej ze stacyi w pobliżu Ekateryn- 
burga, przez Irbit, z wyjściem  na rzekę T aw d ę 
przez wieś Saitow o.

Taszkient (AP). Zarząd rolnictw a urzą­
dza tutaj w jesieni w ystaw ę hodowli w ina i o- 
grodnictwa.

P^ag! (AP). Pisma czeskie w ostrej for­
mie potępiają A ehrenthala za to, że ten ostat­
ni nie zaprotestował prze- iwko wydaleniu z 
Prus 1 obotnika-ezechŁ i żądają od minister­
stwa spraw zagranicznych energicznej obrony 
czechów przebyw ających w Prusiech.

Graz (AP). W  znajdującej się w Keflagu 
fabryce prochu wskutek wybuchu zabitych zo ­
stało czterech robotników.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

(Telegra* specyalny).
Orenburg.— Usposobienie mocne. Pszenica 1 

rub. 23 kop. —  r rub. 30 kop; żyto 72 kop. —  
75 kop.

Rewel.— Usposobienie bez zmian. Zvto 93 -- 
93 kop.

Nikołajów.— Usposobienie stale.
Ryga.— Usposobienie bez zmian. Pszenica 1 

rb. ro kop., żyto 93 kop.— 94 k o p , owies 78 kop. —  
79 kop.

Petersburg.— Kałasznikowska giełda. U sposo­
bienie z żytem stałe, z owsem spokojne, z pozosta­
łem zbożem mocne. Pszenica 1 rb. ra kop., żyto 
92 kop., owies 82- -84 kop.

Berlin.— Pszenica na bliższy termin nrs mar. 
na dalszy i99'l , żyto na bliższy termin 167 mar., 
na da.szy 105*14 mar.

Giełda Petersburska/

Mleńszykow o przewrocie w Persyi.
Petersburg (Wł.). M ieńszykow  podkreśla 

z uznani im odw agę eks-szacha. Porów nyw u- 
jąc perskie, tureckie i chińskie reformy, tw ier­
dzi on, że monarchie upadają wskutek upadku; 
władzy monarchy i nadmiaru w ładzy biurokra- 
cyi. Jeśli szach odbuduje monarchię, to jego 
zadaniem będzie siać się jedynym  gospoda­
rzem kraju.

Tajemniczy samochóć-
P etersb u rg  (Wł.). w  Łuóze przemknął 

tajemniczy samochód, rozrzucając prok-amacye 
nawołujące do pogromu i przypominające fakty 
m orderstw rytualnych.

„Ziemszczina* o Lutostańskim.
Petersburg (Wł.). „Zhm szcziria*, usiłując 

w ykazać brak kom pettncyi w liście Lutostari- 
skiego, twierdzi, że osobiście jest on  zerem. 
Chodzi tutaj tylko o przytoczone fakty, wobec 
których, zdaniem gazety, należy koniecznie po­
ciągnąć do odpowiedzialności rablnów.

W sprawie urodzajów.
Petersburg (Wł.). Minister przemysłu i 

handlu Tirraszew  zw rócił się po raz drugi dc 
komitetów giełdow ych z zapytaniem  o stanie 
urodzajów.

Dreadnoughty
P etersbu rg  (WŁ). Gabinet postanowił od- 

łożyć decyzyę w sprawie budow y dreadnough 
tów dla floty rosyjskiej do piątku.

RÓ2ne.

Atkarsk (AP). W  gm :nie czemisowskiej 
gi ad w ybił 1932 dziesięciny zboża jarego.

Biśfystok (AP). Na uł. D ębow ej zawalił 
się balkon wraz z bawiącemi się na nim 
dziećmi Czw oro dzieci mają połamane nogi 
i ręce.

Waszyngton (AP). Senat ratyfikow ał u- 
mowe w sprawie połowu fok.

Petersburg (WŁ). Na mocy rozporządze­
nia senatu oddani zostali pod sąd za przekro­
czenie władzy K araczew skij i Tieplow .

Petersburg (AP). Do Dumy Państwowej 
minister przemyrłu i handlu w niósł projekt d o­
konyw ania robót przy ulepszaniu portu libaw- 
skiego.

M oskw a (AP). W e wrześniu w Moskwie 
urządzona zostaje w ystaw a hodowli królików' 
i kóz.

PaWłogrÓd (AP). W  pobliżu stacyi kole 
jow ej Łozow aja  grad zniszczył 500 dziesięcin’ 
zasiew ów . Straty wynoszą 50,000 rubli.

Moskwa (AP). Na dworcu mikołajowskiro 
zaw aliły się rusztow ania wzniesione do poma­
low ania gmachu. Ponieśli śmierć dwaj robo­
tnicy oraz zosiał ciężko raniony konduktor.

Nowoczerkask (AP). w  osadzie Dani- 
łów ce sd on ęło  150 domów.

LÓdŻ (AP). W  fanryce „Landau i W ey- 
ie* wskutek wybuchu kotła został śmiertelnie 
raniony jedan oraz lekko trzech robotników 
i robotnica.

Równe (AP). W skutek wybuchu pocisku 
znalezionego przaz dzieci na poligonie w Go- 
ryń-Gradzie, powiatu rów ieńskiego, ucierpiało 
czworo dzieci włościańskich.

Sam ara (AP). Na- _da postar-owiła zor­
ganizow ać na wypadek nieurodzaju rdboty 
publiczne na koszt ziemstwa.

T y flis  (AP). Został aresztow any głów ny 
konduktor pociągu, który w d. 7 lipca został 
napadnięty na przystanku „A chpat*, jako pod 
ejrzany o udział w napadzie.

TyfliS (AP). Biskup Korion ofiarował

Dnia 12 lipca 1911 r.

W eksle term inowe aa Londyn 3 tn. 10 f. st. —
„ czeki za 10 f. st. . . 94 42
r na Berlin 3 m za 100 m. . —
„ czeki za iro  m ar..................  4604
„ na Paryż 3 m. za 100 fr. . — .—
„ czeki za 100 fr  . . . 37 31
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4°/° Państwowa renta . . . 93’/,
5% Pożyczka 1905 r. io3V3
5 %  Pożyczka 1908 r. io.3lI*
41/z°/„ Pożyczka 1905 r. . . iooV«
5%, P o ż y e k a  1906 r. 1031',
4x'i  10 Pożyczka 1909 r . 99’/*— iooMs
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4Vs0/ » .  95 /*—§6/!
5°/0 ow iadectw a włościańskie. . 100
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41/t°/0 Obhg. Petersb. M. Kred. T-a. 89-7— 9o5/d
5°/# „ Bakińsl . —
5%  Oblig. Kijowsk. M. Kred. T-w a. g i 3,*— 92L4
+UVo .  • 85L3— 8ći/j
5°. o Oblig. Moskiewsa Kred. T-a. . 9&ŁL — iofc*lł

* n 9 isl«— 92Y4
t/z5 0 Oblig. Odesk Kred. T -a . 101

4° 0 ■ » ■ • 94
■rV*0 !o » Besar.-Taur. B. Ziem. 877 ,— 881',
41 T/0 vYileńsk. Ban. Ziem . \
41/2,/o .  Dońsk. . . . 867,— 875/,
t7ż%  Kijow sk Banku Ziem. . .38' 1— Pg p
4V*<Vo Moskiewsk. „ . 88’ h- 8 '̂/2
4If,%  Niż.-Saraar. „ . . 8771,— 885:,
4V'20/0 Połtawsk. „ . . 877® -887S
47*v o Tulsk. „ . . 88‘/4— f ;
4E20 o Charkowsk. „ . . i  87r/8- 8fi: ',
4*/,% Listy Zast. Chers. B ankuZiem . 8 j7lf— 88fi,
A k cye  i-gs T-a Ź egl. po Dnieprze. —

A k ćye  1%  Kaukaz* i Met k u n  * . —
A kcyeK osyjsk . T-a Źegl. Haudl. źrarn . —

„ Kos T-a

5 14 -5 16

*53 — i 54 
231 *321/2

576-577 
1055 -1060 

394-395

a’ transport i asekur.^
„ T-a U bezpieczeń „Kosya* .
„ Mosk -Kazińskiej kolei
„ Mosk. K. WoTones. kolei
„ Mosi W ind.-Rybińsk.
„ Foł.-W schod. kolei 
_ Azowsko-uońsk.
„ W ołbko-Kam ol. b.
„ RoSyjsk. dla Handlu Zewn. .

A k cye  k o i, Chińsk. . . .  —
„ Ros. .ian d l Przem ysł. . 36272— 363’/,

A k cye  Petersb. Międzynar. Komi rc. 524— 525
,  Petersb. Dyskont. Pozyczk. . 506— 508
„ Petersb. Trywatn.-Kom. . 245— 246
„ Banku Zjednoczonego. . 282—284
„ Kijowsk. Pi y w  bani.ii handl. 060—665
„ Besarabsko-T auryCk. . . 660—665
„ VLleńsk. Ziemsk. Baaku . 645--650
„ Dońsk. Banku ZtemSk 645— 650

A k cye  Kij. Banku Ziem skiego . 720 -725
„ ljoskiew sk. „ . . 731— 736

Niżegor.-Samar. „ . . 582— 587
„ p ołtawsk „ . . 445— 450
„ Petersb.-Tulsk. „ • . 465—470
„ Ctia.kow sk. „ . . ^09—311
„ Baktnsk. T-a Naftow. . . 1470— 1480
„ Kaspijśk. T-w a . . .  —
„ Naft. i Handl. T-a Mantasz. 1 Ro. 227— 230
„ Naft. T-a Br. Nobel. . . 11200— 11300

U działy I o w . Naft Br. N obri . . —
„ Briańsk. Kopalni W ęg la  . 146
„ Briańsk Fabr. szyn . 173— 174
„ Naft. T-w a Hartmąn . . 234— 235

Kołomiensk. Fabryki . . 2411 '.t— 243
„ Fabr. MalCewsk. . 805—810
„ Petersbursk. Metalurg. . 229— 230
„ F ikopol-Mariupolsk. . . —
„ Putiłowsk....................................... i44'/i— I45,/S

U działy Rosyjsk. Bali Fabryki. 274 -278
„ Ros. Fabr. lokomot. (B u e ). 152— 154
„ T-a Odlewni stali „Sorraowo" 265— 267

A k cye  Fabr. W ag. Feniks. . . *58 — 260
Y -a „Dw igatlel" . . .  —
Dońsk-Jurjewsk. M etal.fT-a. 310— 312

Usposobienie z waloram:' państwowym i spo­
kojne, a prędzej naWoi ospale, z papierami d yw i­
dendowym i słabe; prem lówki w  zaofiarowaniu.

l i E t n  m a i t A * f c r a E .

D n i i2-g* lipća >911 r.

Barlłn. Wyp»aty aa F tterrłw k »p. 21680
kup. 21675

Kurs wekslowy 6* Pete„sbarn na 8 dni — - 
aezycika 1905 r. . . .  100. ,o

k%  ter ta pasftwowa 1894 r .  _
Ro*>j bil. kredyt. 100 rb. . . . 21666
Dyake-** prywi < u 2s/t%
Usposobienie wstrzemięźliwe.

Paryż -Wypt»t> na Petersourg:
Cena najniższa . . .  .266625
Ueni. najwyżsi a . 268.625
4»/0 renta prrstwowj 1804 r. . — .-1
4*.»« , pnźyezkr l^oc 1 i . 9 9 9 0

p ó ijcłk a  rosyjska 1906 r. . 10365
>yskonto prywatne 2'/,/ r„

U sposobienie słate.
Londyn,—5"/* pożyczką rosyjska 1906 r. . 105L4 

4 pożyczka yotyisk* 1909 r bc* kup. 9//1 
Usposobienie spokoine 

aaraterdam.— ppi yćżi a rosyjekz igo6 r n o 3,*
41,ł°,« p* *y**rka .'OSyjoka ięcg 1. —

W lediń.— 5% pożyczka roSyjika 1906 r 1^380
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I

zw łaszcza w czasie obecnym, kiedy epidemie nie ustały. D latego też należy pamiętać, że koniecz- 
ncm jest po jedzeniu wypić kieliszek znakom itego francuskiego wina „S A  IN I RALM fAEL". 
W ino to jest środkiem wzmacniającym, rozgrzew ającym , przywracającym  siły i odświeżającym . 
Arom atyczne. W yborny smak. Polecam y w lecie: łyżeczkę deserową wina „Saint Raphaei" na 

szklankę herbaty. Jeden kieliszek wina „Saint Raphaei* na karafkę w ody przegotowanej. 
W ystrzegajcie się falsyfikatów: „T ow arzystw o win Saint Raphaei W alcn cya (Drónie) F ra n cja ".

Opuścił prasę zeszyt Yl-ty 388

„ D z ie jó w  P o d z b io r o w y c h  L i iw y  i  R o s i”
T R E Ś Ć :

Dzieje insurckcyi K ościuszkow skiej na Litw ie 
i Rusi,

IL U S T R A C J E  I P O R T R E T Y :

Jan Oskierka, strażnik polny WT. Ks. L itew skie­
go, —  Plac ratuszow y w W ilnie na początku 
X IX  w. —  Ks. Franciszek K saw ery Bohusz, w y ­
bitny działacz w epoce przygotow ań insurckcyj-

nych 1794 r —  O dezw a R ady Najwyższej N aro­
dowej Litewski* j do L itw inów . —  T . Kościuszko, 
generał polski. —  Pieczęć R ady N ajwyższej Na­
rodowej Litew skiej. —  Pieczęć Deputacyi C en­
tralnej W . Ks. L itew skiego. —  Jakób Jasiński. —  
Pieczęć ostatniego podskarb. wielk. litewskiego 
Michała O gińskiego. —  Generał Tom asz W aw rzec- 
ki.— Jan. Chrzanowski, ostatni naczelnik artyleryi 
litewskiej. —  Nb „G azety Narodowej* z lipca 

1794 roku.

C e n a  z e s z y t u  k o p . 3 5 ,  z  p p z s i y l k ą  k o p . 4 0 .

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego11 c»na zeszytu kop. 2 5 ,  z przesyłką kop- 3 0 .
Zam ów ienia w raz z opłatą na „D zieje Porozbiorow e L itw y  i Rusi* na 6, 12 i 24 zeszytów  przyj­

mują: Administracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijowie Kreszczatyk Nc 38, oraz w szystkie
księgarnie w kraju i zag» anicą.

S z c z e g ó ło w y  p r o s p e k t  n a  ż ą d a n i a  w y s y ł a  s i ę  b e z p ł a t n i e .

1

Unikania Falska
K r e s z c a a t y k  3 8 .

TE LE F O N  1672.

I
Z a o p a łn o H a  k  n a {-  
a o a a n  e ae io n kl I c r -  
B a a « a t y  01 j a  a p a . 
o y a la a  ■ a a i | a y .

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PR7YJMUJE = =

BEZ POŚREDNIKÓW
Ceny u m ia rk o w a n e . # # 9 9

T o * . 

Akcyjne
• r

v ijiij.iiililai"'

w Kijowie 
Kreszczatyk 22

•  •  I I  a •  l i f t  M  U  I  I  I I  U  11  K Grand Hotel w 
■ a *  • • •  ■  podwórzu.

Poleca, mając wyłączne przedstawicielstwo:

PŁUGI i SIEW NIKI -  Rud. Sacka.
1 Prosior i C-o

w Anglii najnowszej konstrukcyi przy 10 A tm . ciśnienia dla 
o s z c z ę d z e n ia  opału. 2440

prostej kon­
strukcyi, do 
młyn. 1 warszt.Motory naftowe , ,P e r k u n “

Sikaw ki Ogniowe ] .  Jtoetzcr i S-ka.

Wyroby własnej fabryki:
Tkstyrpatory, gryfy, „A ta n ta n y11, brony francuskie i Lina, 

z r z y n a c z e  do oczyszczania paru, ugniatacze CAMPBFLLA.

f óżne maszyny i narzędzia fabryk krajowych i zagranicznych.
e a a u  C e n n ik i  na żą d a n ie  g ra t is  i fra n c o .

I "wadze Pp. Myśliwych!
,S P O R T "  S H L , ........
Breń myśliwska i Rewolwery

ranicznych fabryk, najnowszych system ów Cei

, f N o w o o t w a r t y  belgi jski  ma-  
1 ■ gazyn broni  — ■

^ P n R T i i  K i j ó w , ----------------- 2Ó&4
j )  ? r U H  I  Kreszczatyk * 5 ,

S icwytaf‘ Broń myśliwską f Rewolwery 7 T ~
na-iepszych zagranicznych fabryk, najnowszych system ów C e n y  b e z  
w s p ó t z a w o a n i c t w a .  P rzybory do rybołów stw a, gimnastyki, zaoaw y 
d z ie ż  nieprzem akalna, obuwie m yśliwskie etc. S p c c y a i n o s ć ł  przygo­
towanie naboi z prochu czarnego i bezdymnego. Cenniki w ysyła  się gratis.

„Tygodnik Podolski”
Organ polityczny, społeczny, literacki, poświęcony spra-; 

1 : wora i informacyom kresowym. — .........
R ozpoczyna druk listów z Czarnogóry i Albanii, spteyaln ego  
spraw ozdaw cy, o obecnein położeniu polityczneni na pólwys- 

, aio pie Bałkańskim.

| P rz e d p ła ta  do| k o ńca  ro k u  w y n o s i 3 r b .  -  —

i A dm in istracji Płosklrów gub. podoi., o l. Aptekarska 39.
‘ Redaktor i W ydaw ca S tefan Z e m b rz u e k i.

ttfyPączny p rz e d s ta w ie lic

A. P ro k u p e k
w Kijowie

ul. Bezakowska w  pobliżu dw or­
ca kolejowego poleca ze składu 

znakomite:

O ry g in a ln e  łyźeczkow e siewu I- 
ki M lelichara. M ło c a rn io  ręcz­
ne, konne, do oczyszczania ziar­
na, do k o n ic z y n y  konne tarki, 
w ia ln ie  i ż m ijk i ta le rz y k o ­
w e  oraz b ro n y . K u lty w a to ry  
i p łu gi. W irów ki szw edzkie bez 
wstaw ek i gumek. S z w e d z k ie  
m o to ry  n a fto w e  „ F e n ix ” . 
A p a ra ty  m ły ń s k ie , ż a rn a , 
v p ra s y  c l e , . ,  s ie c z k a rn ie .

Ceny zniżone. W arunki przy- 
___________ stępne.______ 3150

■l
Biuro Nauczycielskie

W a rs z a w a , C h m ie ln a  25.
Rekomenduje: nauczycieli, nau­

czycielki, w ychow aw czynie polki, 
angielki, francuzki, niemki, osoby 
do towarzystwa, zarządzające, pan­
ny, służące, tylko z dobremi św ia­
dectwami. 2561

Ogrodnik
w  sile wieku, inteligentny, z lepszą 
praktyką, zdolny pomolog, pszcze­
larz, pracowity, uczciw y, trzeźwy, 
poszukuje posady zaraz lub od r gc  
października, zgłoszenia prosi: Ma­
gazyn W ychoaca, Koziatyn, dla 
„ogrodnika", 3279

Z d n f ł  ‘X gospodyni w  średnim 
1 1 n i  w ieku poszukuje miej­

sca zaraz tu lub ria prowincyi, A dres: 
ILotel „W ielki Nacyonalny" 21. 3277

Poszukuję
łow ska ul, 22 m. 9.

posady do dzieci 
na w yjazd. Michaj- 

3280

Przy gospodarce
trzeźwy, posz, posady dozorcy gum, 
lub in. Nesterowska 17 m. 3. O borski.

3280

Kamieniec-podofski
Prenum eratę i ogłoszenia do

„DziennikaKijowsk.”
przyjm ują: 353

n Pi jslnow sua (S k ła d  fotograficzny) 
i Księgarnia Polska 

p. S a n lu tycz-K u ro czfck lo g o .

Ifl R#k istnienia.

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI

R ozpoczął VI ro k  istnienia.
W ychodzi w roku l y n  ped dotychczasowem  kierow nictwem  i z programem politycznym  niezmienionym. 

„Dziennik Kijowski* W roku 19x1 w prow adiił cały szereg ulepszeń zarów no pod względem  treść jak

formy.

W  roku 19 11 „Dziennik Kijowski* drukow any jest sp e cya ln e m i now e m i c z c io n k a m i, co pod­
niosło czystość i czytelność pisma.

W  roku 19 11  d z ia ł in fo rm a c y i te le g ra fic z n y c h  „Dziennika* został znacznie rozszerzony, 
a zw łaszcza dział telegramów z W a rs z a w y , K ra k o w a , Lw o w a  i P o zn a n ia .

Z  P e te rs b u rg a , W iednia  i B e rlin a  nadsyłają do „Dziennika Kijowskiego* najśw ieższe Infor- 

macye specyalnf korespondenci

O prócz telegram ów A gencyi Petersburskiej i w ym ienionych agen cyi w łasnych „D zie n n ik  K ijo w s k i” 
umieszcza s i r r c g  k o re tin u n d cn cyi w ła s n y c h  i s p e cya ln ych  korespondentów: z  W a rs z a w y , 
Lw o w a , K ra k o w a , P o zn a n ia , W iln a , Ż y to m ie rz a , K a m ieńca  Podolskiego, C ie s zy n a , 
nadto w reku 1 9 1 1 dział prow incyonalny „Dziennika Kijowskiego" zasilać będą k o re sp o n d e n c i z  H u m a ­
nia , B e rd y c z o w a , Ł u c k a , W in n ic y , P ło s k iro w a , R adom yśla , S ła w u ty , Z w in o g ró d k i, 
S ze p e tó w k i, B ia łe j C e rk w i, S m iły , Z a s ła n  ia, K o rc a , R ów nego, S ta re g o -K o n s ta n ty - 
now a i in n ych  m ia s t i w s i n a sze g o  k r a ju .

O  życiu zagranicznem  inform ować będą czytelników  ,,D z io n n ik a  K ijow skiego*1,, korespondenci: 

z W ie d n ia , B e riin a , R zym u  i P a ry ż a .
Z  życia  Cesarstw a i kolonu polskich dostarczać będą wiadom ości korespondenci w  Peter a b u rg u , 

C h a rk o w ie , Odesie i B a k u.
W d zia le  lite ra c k im  „Dziennik Kijowski" rozpoczął druk barwnej noweli obyczajow o-spół- 

czcsnej znakom itego naszego pow ieściopisarza, autora „U N II"

p Józefa W e y s s e n h o f f a
pud tytułem

„ZfiAJ PflflA".
Nowela ta pisana jest epecyalnic i w y łą c zn ie  dla „Dziennika Kijowskiego"

Prócz tego umieszczać będzie „Dziennik Kijowski" w odcinku s z e re g  p o w ie ści tłó m s c zo n y c h . 
W d zia le  h is to ry c z n y m  ma „Dziennik Kijowski" przyrzeczony współudział znakom itego historyku R usi

p Aleksandra Jabłonowskiego i D -r a  KONOPCZYŃSKIEGO.
Nadto drukować będzie studyum historyczne autoraj\,N ocy z 6 na 7 prżdziernika" p. W . DROGL M F i  p. t.

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem".
Prenumeratorom „D ziennika Kijowskiego" przysługuje w r. i ę i i  praw o nabyw ania po cenie zniżonej cen­

nych wydaw nictw: FI. M O ŚC IC K IE G O  —  D z ie jó w  P o ro zb io ru w y c t. L Itw y  i R u si; W yd a w n ictw a  
D zie n n ik n  „R o zw ó j* 1 p. t. | ,K ra Łó w “ j D-ra K O N E O ZN E G O  —  H isto ryr P o ls k ie j.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  „Dziennika Kijowskiego" pozostają niezmienione, a mianowicie:

12 r b . ro c z n ie , 6 r b . p ó łro c z n ie , 3 r b . k w a rta ln ie , I r b .  m ie się czn ie .
Osobom, które dotychczas opłacały zniżoną prenum eratę 6 i 8 rb., prawo to przysługuje i w r. 19x1.

Y S T A W A
maszyn i narzędzi rolniczych.

K I J Ó W ,  P R O R E Z N A  Ns 9.
B iu ro  A g ro n o m ic z n e

L. Zdrojewski i K. Grabowski
Garnitury parowe HQrH£R’A -----

i S C H K A N T Z ’A . I

Wiedeń. B u d a p e s z t.

Nowe patent, młocarnie do koniczyny. 
Prasy do słomy.

MASZYNY ŻNIWNE Mac-Cormicka.
Szpagat „Standardt".

I Mywaiory sprgśyiowe i jiiip Ventzki’ego.
NAW OZY S Z TU C Z U E .

Kosztorysy i cenniki na żądanie gratis i franco.

7 :\ i  %  
\

M U M  I ® l 0f
HAjLEPSI Y 5R0DEK. ZABEZPIECZAJĄCY DRZEWO OD 

GNiCiA,WiLGOCi ETC.
S7YY T2 i innE
l  r i l l J  J» lr^ P R Z E T W O R Y  CHEM'CZ.

00 -lALOWANSA Ż ^ L A l A . C ^ r  1 T E K T U R Y  S f i O L O W C O W E J , -
?  ORAł GMACHÓW ZEWP(ATI?2 i W E W N Ą T R Z . M L ------------- -

FAER FRANCO I &KAT15 W Y S Y t A  NA Ż Ą D A N I E  „n
Cehh.ki illustko? 1 m U l  B .S iE D L E C K I.W  KijowiE.KRESlC^ftTYK'

1237

r: Dom P rze m y s ło w o  -  H andlow y

.iithał lilniiiki"
K ijó w , K re s z c z a ty k  Aft 5. Telefon: AA 327.
A d re s  te le g ra f ic z n y . „ K ijó w , E.mbu'*.

Oferuje:

Płyty korkowe, sepe&ty, se^yit. y.kork. wyroby.
Z a w s z e  na s k ła d z ie .

I9°9
Wykonanie robót izolacyjnych:

Poryt, infuzoryt.
Papirolit -  materyał do wyściel.podłóg.

.. K o s z to ry s y  na żą d a n ie . "

C e r a m i c z n a  F a b r y k a

J. Andrzejowskiego, K™Ttyk
P oleca udoskonalone ogrzew acze do pieców  3031

W u l k a n 1 Dra L- Zielińskiego
v r  W arszaw a. Mazowfnrka d.

50  „ oszeządircóci opału.
Warszawa, Mazowiecka 4.

O s u s za n ie  w ilg o c i.

„Biuro pracy'
Żytomierska 8, telefTi*

»> Rz.-Kat. Tow . 
Dobr. Mała- 

Żytom ierska 8, telefT 1788 Rekomend. 
nauczycielki, bony, oficyal, rzemieśln. 
i w szelką służbę domową. P rzy  biurze 
współmieszkanie dla szukających pra 
cy  m łodych katoliczek p. n. „Scuro 
nisko św. Jadwigi". 12774

P r f t n r ł u  rz^dcy> kontrolera, ma ru a cu iy  gazyniera lub leśnicze 
go poszukuje zdolny rolnik, kaw a­
ler w  śred wieku z długoletniem do­
świadczeniem  w  [postępo wych gos­
podarstwach. Pow ażne świad. Adres: 
do Handlu A . Jabłońskiego w  K iel­
cach dła J. L. 3216

G M
w  dziesięciu naj 
lepszych gatun­
kach zadaw ala,ą 
najdoswiadezeń- 

sze gospodynie 
i w ybrednych 

smakoszów. 
Z w r a c a jc ie  u w a g ą  na  m a rk ą :

E. G. F . H e rm a n n
H fln m ifP r  s Przedaż w e w szystkich 
n a llllU iG I w iększych magazynach 
kolonialnych oraz składacn apteczn. 

Rejjrezentacya na Rosyę

T -w o  E jc z ia  i S -k a
K ijó w ) T e le fo n  633. 20-00

U l i !  Q n n  dzies. ziemi w  podoi., 
I ^ L I " O U U  kijów, gub., dom, bud. 
ogród, woda separat, k u p u ją  p. 
Lanek ‘ruń gub. podoi., w. Jamno 
czyk K. Dziewanowski. 3158

Bydło c z e rw o n e j ra e y  
p o lsk ie j

przyjmują się zam ów ieni, na repro­
duktory pełnej krw i A 20 rb. m ie­
siąc i pół krw i A 10 rb miesiąc, 
c w ia d e n w a . Poczta: Demczyn K. P. 
Zach. Pilipki Sobiesztzańska. 2868

Ogrodnik
posiadający gruntowną znajomość 
Każdej g a łę n  ogrodnictwa oraz 
pszczelarstwa, poszukuje posady. 
Pensya 300 r t .  i ordynarya lub stół. 
Adres: stacya W aw er koi. żel. Nad­
wiślańskiej dom Miki, gub. w arszaw ­
skiej, Sm ardzewski. 3x30

M aireesłek d w o ru  z odpow<ea- 
niemi świad., kaw aler la. 40— 50, p o­
trzebny do zamożn. dworu na pro 
wincyi. Oferty: poczta okaz. kwitu 
.V: 3162. j 162

Student
(real.) poszukuje leK- 
cyi K rągła D niw ersy 
tecka 8 m. 2. 3228

Redaktor odpowiedzialny:
S ta n is ła w  Z ie liń s k i. Drukarnia Tolska w K .jow ie, ulica K reszczaiyl 38. Wydawcy: T o m * * *  M ic h a ło w s k i-  

J A n to n i  C z e r w i ń s k i .


